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ODCI­NEK 1:


MROCZNY PATROL


– Gdzieś musi się toczyć wojna, sier­żant Vasquez. To życiowa prawda. Bez
kon­fliktu o przy­zwo­itym zasięgu zbyt wielu mię­dzy­na­ro­do­wych
przed­się­bior­ców wojen­nych wypa­dłoby z inte­resu. Jeśli więc na hory­zon­cie
nie maja­czy w natu­ralny spo­sób żadna wojna, może pani liczyć, że PW się
zbiorą, żeby taką spro­ku­ro­wać.


Mój wykład instruk­ta­żowy nie speł­nia ogól­no­woj­sko­wych stan­dar­dów.
Wygła­szam go na oto­czo­nym murami placu ape­lo­wym fortu Das­sari, gdy moja
PGB – połą­czona grupa bojowa – przy­go­to­wuje się do noc­nego patrolu. Po
zacho­dzie słońca tem­pe­ra­tura spa­dła do 35 stopni, za co wszy­scy jeste­śmy
wdzięczni, ale na­dal jest cho­ler­nie gorąco i panuje oble­pia­jąca wil­goć
pory desz­czo­wej. Bursz­ty­nowe świa­tła błysz­czą na gład­kich, czar­nych,
lśnią­cych od potu policz­kach sier­żant Jay­nie Vasquez, która zale­d­wie
cztery godziny temu przy­była heli­kop­te­rem z tygo­dnio­wym zapa­sem
pro­wiantu.


Jak pozo­stali z nas, sier­żant Jay­nie Vasquez ma na sobie mun­dur polowy,
kami­zelkę kulo­od­porną i szary tyta­nowy egzosz­kie­let. Gdy patrzy na mnie
spod obrzeża brą­zo­wego neu­ro­skalpu żoł­nie­rza PGB, wygina z powąt­pie­wa­niem łuki pięk­nie zary­so­wa­nych brwi. Podej­rze­wam, że
ostrze­żono ją przede mną, jej nowym dowódcą w for­cie Das­sari –
nie­sław­nym porucz­ni­kiem Jame­sem Shel­leyem z Sił Lądo­wych Sta­nów
Zjed­no­czo­nych.


Nie ma pro­blemu. Wie­dza to pozy­tywna rzecz.


– Jak zatem PW zabiorą się do wywo­ła­nia wojny? – pytam ją.


Odpo­wiada rze­czowo, na spo­sób doświad­czo­nego pod­ofi­cera:


– To prze­kra­cza moją siatkę płac, sir.


– I tak warto to roz­wa­żyć. Wyobra­żam sobie, że to się dzieje tak:
Wszy­scy wielcy przed­się­biorcy wojenni, ci PW, któ­rych ser­decz­nie
nie­na­wi­dzimy, zbie­rają się… nie naprawdę, ale na takie wir­tu­alne
spo­tka­nie. Z początku są nieco sztywni – taki jest cha­rak­ter kon­trak­tora
wojen­nego – ale potem jeden z nich mówi: „No, dalej. Potrze­bu­jemy
gospo­da­rza kolej­nej wojny. Ktoś na ochot­nika?”.


– Ja, sir – zgła­sza się z uśmie­chem spe­cja­li­sta Mat­thew Ran­som, sta­jąc
przede mną do obo­wiąz­ko­wego prze­glądu.


– To poważna sprawa, Ran­som.


– Prze­pra­szam, porucz­niku.


Mimo to robię prze­gląd, spraw­dza­jąc wypo­sa­że­nie i upew­nia­jąc się, że
każde złą­cze jego egzosz­kie­letu jest zapięte. Jed­no­cze­śnie podej­muję
prze­rwany wątek:


– „Ktoś na ochot­nika?” To dow­cip, rozu­mie­cie? Bo żaden PW nie pozwoli,
żeby wojna toczyła się na jego tery­to­rium. Zasada numer jeden: Ni­gdy nie
zabi­jaj wła­snych podat­ni­ków. Wojna to coś, co spro­wa­dzasz na innych.


– Zga­dza się, sir – mówi Jay­nie cierp­kim tonem, zaczy­na­jąc spraw­dzać
sprzęt Yafiah Yeboah, sze­re­go­wej pierw­szej klasy.


Chyba do niej tra­fiam.


W każ­dym razie dow­cip robi swoje, lody zostają prze­ła­mane i zewsząd
padają pomy­sły, aż jeden PW mówi: „Słu­chaj­cie, mam. Wywo­łajmy wojnę w Sahelu. To sprzy­ja­jący, otwarty teren. Żad­nych paskud­nych dżun­gli. I nie
cał­kiem pusty­nia, a my mamy już tam figu­ranta w oso­bie Ahaba Matugo”. To
podoba się wszyst­kim, więc się zga­dzają, i kolejna regio­nalna wojna,
która pozwoli im pozo­stać w grze przez następne trzy, cztery lata, albo
nawet dzie­sięć, jeśli wszystko pój­dzie po ich myśli, toczy się wła­śnie
tutaj, w Sahelu w Afryce, mię­dzy rów­ni­ko­wym lasem desz­czo­wym a Saharą.


Docie­ram do ostat­niego ele­mentu, przy­ku­cam w bło­cie obok lewego buta
Matta Ran­soma, gdzie obu­wie jest przy­tro­czone do rucho­mej pode­szwy
egzosz­kie­letu. Wszystko wygląda dobrze, więc kle­pię go po wspor­niku
udo­wym i mówię:


– W porządku.


Kiedy wstaję, ste­laż mojego egzosz­kie­letu się pro­stuje. Roz­le­gają się
ciche wes­tchnie­nia prze­gu­bów, gdy spony nożne uno­szą mnie bez
naj­mniej­szego wysiłku z mojej strony, pomimo cię­żaru
czter­dzie­sto­ki­lo­gra­mo­wego ple­caka. Z mecha­nicz­nych prze­gu­bów roz­cho­dzi
się mdły, ste­rylny zapach smaru mine­ral­nego, ledwo wyczu­walny przy
orga­nicz­nym smro­dzie błota i psów.


Odwra­cam się z powro­tem do Jay­nie. Prze­rywa spraw­dza­nie ekwi­punku i pyta:


– Więc teraz przed­się­biorcy wojenni muszą dopro­wa­dzić do wybu­chu wojny,
zga­dza się?


– Naj­pierw muszą wybrać strony kon­fliktu, ale to się da zała­twić rzu­tem
monety. Chiny koń­czą jako główny poplecz­nik Ahaba Matugo, a Liga Arab­ska
utrzy­muje sta­tus quo…


– Porucz­niku – prze­rywa mi Ran­som – chce pan, żebym spraw­dził pań­ski
osprzęt?


– Jasne. Dawaj.


Prze­cią­gam dło­nią w ręka­wicy po neu­ro­skal­pie, a on zaczyna szar­pać
złą­cza i spraw­dzać poziomy zasi­la­nia. Wspo­mi­nam przy­go­to­wa­nia do tej
wojny, które obser­wo­wa­łem pod­czas odby­wa­nia pierw­szej tury bojo­wej na
naj­dal­szym zadu­piu Boli­wii. Sta­ram się bar­dzo, żeby mój głos brzmiał
spo­koj­nie.


– Więc my, Ame­ry­ka­nie… nie włą­czamy się od razu. Musimy naj­pierw
zakoń­czyć inną wojnę, obie­cu­jemy zatem inter­we­nio­wać, gdy będą tego
wyma­gały kwe­stie huma­ni­tarne, ale nie roz­trzą­samy, po czy­jej stro­nie się
opo­wiemy, bo to nie ma, kurwa, naj­mniej­szego zna­cze­nia. Wszy­scy wie­dzą,
że nie znamy się na lokal­nej poli­tyce, a poza tym i tak gówno nas ona
obcho­dzi. Niczego nie chcemy zdo­być w tym regio­nie. Paku­jemy się w kon­flikt jedy­nie dla­tego, żeby przed­się­biorcy wojenni mogli uszczę­śli­wić
swo­ich akcjo­na­riu­szy. Ame­ry­kańcy podat­nicy będą słu­chać
hura­op­ty­mi­stycz­nych kana­łów pro­pa­gan­do­wych i dawać kasę, winiąc
libe­ra­łów za kiep­ską sytu­ację gospo­dar­czą, no i jed­no­cze­śnie ścią­ga­jąc
niż­szą klasę spo­łeczną do woj­ska, bo, no cóż, to też jest praca, a nawet
PW nie potra­fią prze­ko­nać Kon­gresu do wyda­nia dzie­się­ciu milio­nów
dola­rów na jed­nego robota bojo­wego, kiedy za dwie­ście pięć­dzie­siąt
tysięcy dolców można mieć w pełni wykwa­li­fi­ko­wa­nego żoł­nie­rza z krwi i kości, o wyso­kim ilo­ra­zie inte­li­gen­cji.


Ran­som robi krok do tyłu.


– Spraw­dzone, sir.


Igno­ruję go.


– I dla­tego, sier­żan­cie, sie­dzimy pra­wem kaduka w for­cie Das­sari, w kraju, któ­rego nie chcemy i do któ­rego nie nale­żymy, i dla­tego musimy
iść na patrol tej nocy, i każ­dej innej, we wro­gim tere­nie, dając
ludziom, któ­rzy także tutaj nie należą, oka­zję do zabi­cia nas. Nie
jeste­śmy tutaj dla chwały – nie znaj­dziemy jej tu – i nie mamy o co
wal­czyć. Nasze cele to pozo­stać przy życiu, unik­nąć ofiar wśród lud­no­ści
cywil­nej i zabić każ­dego zain­te­re­so­wa­nego zabi­ciem nas. Przez dzie­więć
mie­sięcy pod moją komendą nie zgi­nął ani jeden żoł­nierz i chcę, żeby tak
pozo­stało. Czy to jasne?


Jay­nie roz­waż­nie utrzy­muje obo­jętny wyraz twa­rzy.


– Tak jest, sir, jasne. – A potem, bo nie ma zamiaru dać się onie­śmie­lić
o pięć lat młod­szemu porucz­ni­kowi z czte­ro­krot­nie mniej­szym
doświad­cze­niem bojo­wym, dodaje: – Nad­zór opi­sał pana jako sza­lo­nego
skur­wy­syna, sir…


Za ple­cami Jay­nie Yafiah przy­kłada ener­gicz­nie dłoń do ust, żeby zdu­sić
par­sk­nię­cie śmie­chu.


– …ale obie­cali mi, że bez względu na to, do jakiego stop­nia jest pan
dup­kiem, to nie wpa­kują nas w zasadzkę.


Uśmie­cham się miło.


– Kilka razy byli bli­sko.


Nasz fort, leżący na pół­nocno-wschod­nim krańcu linii odle­głych umoc­nień
gra­nicz­nych, jest bar­dziej nara­żony od innych. Jest naszym schro­nie­niem
i bazą ope­ra­cyjną. Pię­cio­me­trowe mury ota­czają budy­nek koszar oraz
dzie­dzi­niec o powierzchni wystar­cza­ją­cej do zapar­ko­wa­nia dwóch czoł­gów –
nie żeby­śmy je mieli, ale mamy trzy quady sto­jące pod har­mo­nij­ko­wym
zada­sze­niem.


Nasze zada­nie wyko­nu­jemy za murami. Pil­nu­jemy zakazu – polu­jemy na
bojow­ni­ków prze­ni­ka­ją­cych z pół­nocy, a rebe­lianci polują na nas. Nad­zór
nie zawsze dostrzega ich na czas, co jest jed­nym z powo­dów, dla któ­rych
trzy­mamy pięć psów. Nie są ofi­cjal­nym wypo­sa­że­niem woj­sko­wym, ale motto
połą­czo­nych grup bojo­wych brzmi: „Inno­wa­cja, koor­dy­na­cja, inspi­ra­cja…”,
co ozna­cza, że jako PGB mamy swo­bodę manewru w sto­so­wa­niu wła­snych
stra­te­gii.


– Jesz­cze jedno, sir – mówi Jay­nie, kiedy się odwra­cam. – Czy to prawda,
że jest pan scy­bor­gi­zo­wany?


– To tylko nakładka oczna. – Pal­cem w ręka­wiczce doty­kam kącika oka. –
Jakby wsz­cze­pione soczewki kon­tak­towe, które jed­nak odbie­rają i wyświe­tlają dane.


Złoty pasek wyta­tu­owany wzdłuż krzy­wi­zny dol­nej szczęki to antena, a w uszach mam osa­dzone nie­wiel­kie słu­chawki, ale nie wspo­mi­nam o tym.


– Nie jest pan połą­czony z zewnętrz­nym świa­tem, co?


– Spoza strefy dzia­łań wojen­nych? Nie ma mowy. Jedyny link, do jakiego
mam prawo, łączy mnie z Nad­zo­rem.


– Jest więc pan połą­czony z Nad­zo­rem, nawet jeśli nie nosi pan hełmu?


– Zga­dza się. Wszystko, co widzę i sły­szę, jest prze­ka­zy­wane na górę.


– Po co, sir?


Nie jest to dys­ku­sja, w którą chcę się wda­wać wła­śnie w tej chwili, więc
zwra­cam uwagę na ostat­niego członka naszego małego oddziału. Sze­re­gowy
pierw­szej klasy Dubey Lin stoi na pomo­ście trzy metry powy­żej gruntu,
wyglą­da­jąc przez strzel­nicę kara­binu maszy­no­wego na ota­cza­jące nas
drzewa. Dubey zbyt­nio polega na wzroku, ale zawsze na czas jest gotowy
do drogi i ni­gdy nie dys­ku­tuje. Wła­ści­wie ni­gdy nic nie mówi na żaden
temat.


– Dubey! – wołam. – Dawaj tutaj!


– Tak jest, sir!


Zeska­kuje na zie­mię, pozwa­la­jąc, żeby amor­ty­za­tory egzosz­kie­letu
przy­jęły wstrząs; prze­stra­sza tym psy, które są tak zde­ner­wo­wane przed
noc­nym patro­lem, że pokła­dają się jeden na dru­gim. Roz­le­gają się gniewne
wark­nię­cia, gdy kręcą się, wal­cząc na niby. Ran­som przy­łą­cza się,
wyko­nu­jąc w kie­runku Dubeya kilka kop­nięć i cio­sów kung-fu, napi­na­jąc
nogę egzosz­kie­letu i zastrzały ramie­nia, ale Dubey jak zawsze go
igno­ruje.


W sze­re­gach PGB ochrzci­li­śmy nasze egzosz­kie­lety mia­nem „mar­twych
sióstr”, gdyż wszyst­kie ele­menty, z wyjąt­kiem rucho­mych pode­szew,
wyglą­dają jak ludzki kościec. Amor­ty­zu­jące zastrzały, połą­czone
prze­gu­bem kola­no­wym, bie­gną na zewnątrz ud ku bio­drom. Na ple­cach ste­laż
przyj­muje kształt klep­sy­dry w celu zmniej­sze­nia powierzchni pro­filu,
koń­cząc się spi­na­ją­cym barki łukiem, który łatwo wspiera zarówno cię­żar
polo­wego ple­caka, jak i dźwi­gnię zapew­nia­jącą prze­ło­że­nie, które może
wytwo­rzyć szczu­pły wspor­nik ramie­nia.


Pakiety mikro­pro­ce­so­rów reje­strują ruchy żoł­nie­rza, prze­kła­da­jąc je
insta­la­cji na sto­sowne algo­rytmy ruchowe. Żoł­nierz w egzosz­kie­le­cie może
zostać zastrze­lony i ni­gdy nie pad­nie. Widzia­łem to w Boli­wii. A jeśli w mar­twej sio­strze zostało dosyć ener­gii, może ona wynieść ciało do
bez­piecz­nej strefy. To także widzia­łem. Cza­sami trup idzie dalej, w moich snach. Nie żebym się kie­dy­kol­wiek przy­znał do tego Nad­zo­rowi.


Jay­nie naci­ska nieco moc­niej:


– Skoro Nad­zór słu­cha wszyst­kiego, co pan mówi, sir, to dla­czego pie­przy
pan głu­poty?


– Musimy toczyć naszą grę, sier­żan­cie. Nie musimy jej lubić. A teraz
hełmy włóż!


Wszy­scy kry­jemy się za osła­nia­ją­cymi całe twa­rze przy­łbi­cami,
nasta­wio­nymi na nie­prze­zro­czy­stą czerń. Malut­kie wen­ty­la­torki zaczy­nają
mi dmu­chać chłod­nym powie­trzem w twarz, gdy obser­wuję kolejne ikony
poja­wia­jące się na wyświe­tla­czu przy­łbicy. Zapew­niają mnie, że jestem w pełni połą­czony: z neu­ro­skal­pem, z kara­bi­nem sztur­mo­wym M-CL1a, z każ­dym
z moich żoł­nie­rzy, z anio­łem uno­szą­cym się nie­wi­dzial­nie na wyso­kim
nie­bie, z prze­wod­ni­kiem z Nad­zoru.


– Jesteś tam, Del­phi?


– Sły­szę cię, Shel­ley – odpo­wiada jej zna­jomy głos.


Nie bez powodu nazy­wają nas połą­czoną grupą bojową.


Teo­re­tycz­nie każda PGB powinna mieć w tere­nie dzie­więć par butów, ale w Das­sari nie mie­li­śmy ich ni­gdy wię­cej jak sześć, a ze względu na
trans­fery per­so­nelu przed przy­by­ciem Jay­nie mie­li­śmy zale­d­wie cztery.
Woj­sko lubi się prze­chwa­lać, że każdy czło­nek połą­czo­nej grupy bojo­wej
jest eli­tar­nym żoł­nie­rzem speł­nia­ją­cym wszyst­kie wyma­ga­nia fizyczne i inte­lek­tu­alne, o udo­wod­nio­nej zdol­no­ści adap­to­wa­nia się do nowych
sys­te­mów i oko­licz­no­ści. W tłu­ma­cze­niu ozna­cza to, że chro­nicz­nie
bra­kuje nam ludzi i nikt nie ma wol­nej nocy.


– Miejmy oczy otwarte – mówię przez gen-kom. – Przez kilka ostat­nich
nocy było tu zbyt spo­koj­nie. Mamy zale­gło­ści.


– Tak jest, sir.


Taka odpo­wiedź ze strony Ran­soma to dobra wia­do­mość. Yafiah prze­klina
cicho. Sfru­stro­wany Dubey kopie zie­mię. Tylko Jay­nie tego nie chwyta.


– Wie pan o czymś, o czym my nie wiemy? – pyta przez gen-kom.


– Tylko mam prze­czu­cie.


Ran­som mówi:


– Coś, co Bóg szep­cze mu do ucha.


– Porucz­niku – prosi Yafiah.


Tak jak ja, wie, na co się zanosi, ale nie pró­buję ścią­gnąć Ran­so­mowi
cugli, gdyż ten jest moim ulu­bio­nym bura­kiem wszech cza­sów. Kocha
wszyst­kich, ale mimo to zabije bez waha­nia każ­dego, kogo mu wskażę. Jego
spo­sób wyja­śnia­nia świata odstaje może od stan­dar­dów, ale ten entu­zjazm
utrzy­muje nas obu przy życiu.


– Ten tutaj, psze pani, to król Dawid – Ran­som infor­muje Jay­nie. – Saul
nie śmie tknąć włosa na gło­wie tego czło­wieka, a Goliat nie może
spra­wić, żeby jego poci­ski leciały pro­sto w obec­no­ści porucz­nika, gdyż
James Shel­ley jest wybran­kiem Boga. Pro­szę robić, co porucz­nik pani
każe, a może pożyje pani na tyle długo, żeby ponow­nie ujrzeć Frank­furt.


Ran­som ma pra­wie metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu. Ma pięć­dzie­siąt kilo
mię­śni wię­cej od Yafiah i rok wię­cej doświad­cze­nia bojo­wego, ale przy
niej jest głu­pim młod­szym bra­tem. Yafiah zwraca w stronę Jay­nie puste
obli­cze czar­nej przy­łbicy i mówi:


– Pro­szę się nie przej­mo­wać Ran­so­mem. Jest nieco sza­lony, ale dobry w akcji.


Jay­nie wydaje się auten­tycz­nie zacie­ka­wiona, kiedy pyta mnie:


– Jakim cudem może pan być kró­lem Dawi­dem, porucz­niku? Bo przy­się­gła­bym,
że byli­śmy Golia­tem.


– Goliat – mru­czę, wybie­ra­jąc wzro­kiem ikonę ency­klo­pe­dii na
wyświe­tla­czu, gdyż prawda jest taka, że nie znam dokład­nie histo­rii
biblij­nych.


Zanim jed­nak mogę wysłu­chać frag­mentu o Golia­cie, Dubey odzywa się sam z sie­bie, zaska­ku­jąc nas wszyst­kich.


– Król Dawid toczył wła­sną grę – mówi, a gen-kom wzmac­nia jego nie­śmiały
głos. – I nie prze­grał.


Jak dla mnie, wystar­czy.


Gwiż­dżę na psy. Brama fortu się otwiera. Wycho­dzimy w księ­ży­cowy blask –
nasza piątka, PGB Das­sari. Kiedy nas nie będzie, fort będzie bro­nił się
sam.


 


Roz­pra­szamy się, żeby prze­cze­sać więk­szy obszar i żeby jeden wybuch
bomby, jedna rakieta, nie zała­twił nas wszyst­kich. Naszą pod­sta­wową
bro­nią jest M-CL1a, znany także jako „zin­te­gro­wany tak­tyczny kara­bin
Har­kina”, co składa się na akro­nim, który mógłby polu­bić tylko gracz
kom­pu­te­rowy. Ztkh wyko­rzy­stuje celow­nik AI do wystrze­li­wa­nia zarówno
poci­sków kali­bru 7,62 mm, jak i pro­gra­mo­wa­nych gra­na­tów z wyrzut­nika
pod­lu­fo­wego. Jeste­śmy także uzbro­jeni w gra­naty ręczne: odłam­kowe,
hukowo-bły­skowe i dymne. Sub­tel­ność nie jest naszą cnotą. Jeste­śmy
wyekwi­po­wani do szyb­kiego i moc­nego ude­rze­nia. Wspo­ma­gani przez mar­twe
sio­stry, z nok­to­wi­zo­rami bazu­ją­cymi na wzmoc­nie­niu foto­op­tycz­nym,
żeby­śmy widzieli, dokąd idziemy, przez więk­szość nocy jeste­śmy w sta­nie
prze­cze­sać cały rejon. W sąsiedz­twie fortu teren jest pła­ski, prze­waż­nie
uprawny, oddzie­lony przez wyso­kie płoty chro­niące trzy gospo­dar­stwa i uprawy sorgo przed wędrow­nymi kozami i zbłą­ka­nym bydłem. Jed­nak po kilku
kilo­me­trach tereny rol­ni­cze się koń­czą. Dalej to głów­nie roz­pro­szone
drzewa, które bar­dzo przy­po­mi­nają jodło­szyny, jakie widzia­łem w Tek­sa­sie. Pora desz­czowa jest już mocno zaawan­so­wana i wszyst­kie drzewa
pokryte są listo­wiem, a tam, gdzie mię­dzy nimi roz­po­ście­rała się naga
ruda gleba, dzika trawa rośnie na chłopa wysoko. Psy buszują w niej,
tro­piąc rebe­lian­tów.


Szem­rze lekki wiatr, koły­sząc ota­cza­ją­cymi mnie tra­wami. Wiem, że
sze­lesz­czą, ale moje mikro­fony są usta­wione na odfil­tro­wy­wa­nie bia­łego
szumu, więc pra­wie tego nie sły­szę, za to docie­rają do mnie bar­dziej
wyra­zi­ste dźwięki: zia­ja­nie psów, rycze­nie krów, piskliwe nawo­ły­wa­nia
pta­ków.


Skoro trawa jest taka wysoka, to nie się­gam wzro­kiem zbyt daleko, ale na
wyświe­tla­czu przy­łbicy mam roz­wi­niętą mapę, na któ­rej jest zazna­czone
poło­że­nie wszyst­kich moich żoł­nie­rzy. Mapa aktu­ali­zuje się cią­gle dzięki
danym zbie­ra­nym przez anioła – drona o skrzy­dłach metro­wej roz­pię­to­ści,
pilo­to­wa­nego przez pół­au­to­ma­tyczną AI. Anioł czuwa nad nami. Wszystko w zasięgu obiek­ty­wów jego kamer jest nagry­wane, a obraz prze­ka­zy­wany do
Nad­zoru. W gabi­ne­tach Frank­furtu, Char­le­stonu i Sacra­mento nasi
prze­wod­nicy prze­glą­dają surowy mate­riał, a zespoły Wywiadu pusz­czają w ruch pro­gramy ana­li­tyczne, żeby wychwy­cić wszel­kie sygnały, które
mogłyby umknąć ludz­kim oczom.


Zawsze można coś zoba­czyć. To jest Stary Świat. Ludzie budo­wali tutaj
domy od początku czasu i przy­pusz­czal­nie wciąż tutaj będą, gdy nadej­dzie
dzień ostatni – który może nie być wcale taki odle­gły, jak lubimy o tym
myśleć.


Taa, w dzi­siej­szych cza­sach apo­ka­lip­tyczne myśli przy­cho­dzą do głowy
nad­zwy­czaj łatwo.


W każ­dym razie bez względu na to, jak pusty wydaje się ten kraj, jest
zamiesz­kany. Ludzie żyją tutaj, wycho­wują dzieci i hodują zwie­rzęta,
przy czym więk­szość z nich udaje, że nie toczy się tu żadna wojna. Nie
chcemy do nich strze­lać.


Zatem przy pomocy anioła prze­pro­wa­dzi­li­śmy spis powszechny lud­no­ści.
Znamy nazwi­ska wszyst­kich ludzi żyją­cych w pro­mie­niu dwu­dzie­stu pię­ciu
kilo­me­trów od fortu. Znamy ich rysy twa­rzy, a także wzrost, wagę, płeć,
wygląd i wiek. Wiemy, gdzie miesz­kają, jak zara­biają na życie i jak są
powią­zani z sąsia­dami. Korzy­sta­jąc ze spisu lud­no­ści, anioł może
ziden­ty­fi­ko­wać czło­wieka z ponad kilo­me­tra, w sła­bym świe­tle i odwró­co­nego ple­cami, a kiedy zysku­jemy potwier­dze­nie toż­sa­mo­ści, idziemy
w swoją stronę. Rzadko się zda­rza, żeby miej­scowi w ogóle nas widzieli,
chyba że wędru­jemy drogą.


A jeśli anioł znaj­duje kogoś, kogo nie ma na liście? Wtedy wkra­czamy.


Nie każdy nie­zna­jomy jest wro­giem. Prze­cho­dzą tędy prze­myt­nicy i jeśli
tylko nie prze­no­szą broni lub zaka­za­nej tech­no­lo­gii, prze­pusz­czamy ich.
To samo z uchodź­cami wędru­ją­cymi na połu­dnie od Sahary. Roz­ma­wiamy z nimi wszyst­kimi, a potem doda­jemy do naszej listy.


Tak naprawdę jed­nak to musimy zaleźć bojow­ni­ków, zanim oni znajdą nas.
To zabawa w cho­wa­nego i im lep­szy anioł się staje w wypa­try­wa­niu ludzi,
tym lep­szy staje się nie­przy­ja­ciel w uda­wa­niu, że go nie ma.


Kiedy więc ogar­nia mnie nagłe prze­czu­cie zagro­że­nia – dud­nie­nie serca,
spi­na­jąca mię­śnie pew­ność, że bar­dzo bli­sko znaj­duje się coś naprawdę
nie­bez­piecz­nego – wyobra­żam sobie czer­wone świa­tło. Mój neu­ro­skalp
odbiera obraz i wyświe­tla go na przy­łbi­cach wszyst­kich człon­ków
oddziału. Zamie­rają. Jay­nie i Dubey pod­łą­czają się natych­miast do mojego
prze­kazu wizu­al­nego, tak jak powinni to zro­bić. Yafiah i Ran­so­mowi
zabiera to nieco wię­cej czasu, ale przed upły­wem kilku sekund wszy­scy
patrzymy przed sie­bie, w kie­runku jed­nego z rzad­kich w naszym rejo­nie
ska­li­stych wypię­trzeń. To ano­ma­lia w rów­nin­nym kra­jo­bra­zie: roz­le­gła,
nie­re­gu­larna for­ma­cja, wzno­sząca się jedy­nie nie­znacz­nie ponad naj­niż­sze
z ota­cza­ją­cych ją drzew. Jestem cał­kiem pewny, że jest natu­ralna, ale
wygląda tak, że rów­nie dobrze mogłaby być ruinami sta­ro­żyt­nej pira­midy
zre­du­ko­wa­nej do postaci bez­kształt­nej bryły przez tysiące pór
desz­czo­wych.


Del­phi, moja prze­wod­niczka, nie wypo­wie­działa ani jed­nego słowa, odkąd
nawią­za­li­śmy łącz­ność w for­cie, ale odzywa się, gdy tylko łamię rutynę:


– Co masz, Shel­ley?


Sku­piam się na sło­wie „prze­czu­cie”. To wyprak­ty­ko­wane stwier­dze­nie, więc
mój neu­ro­skalp wychwy­tuje je z łatwo­ścią i prze­ka­zuje Del­phi.


Mówi mi to, co już wiem:


– Anioł niczego nie widzi. Spro­wa­dzę go bli­żej, żeby przyj­rzał się
lepiej.


– Są na wznie­sie­niu – szep­czę jak naj­ci­szej, pozwa­la­jąc, by mikro­fon
hełmu skom­pen­so­wał brak natę­że­nia dźwięku.


Del­phi nie lubi moich „prze­czuć”, gdyż nie potrafi ich wyja­śnić, ale
była przy mnie dwa razy, gdy prze­wi­dzia­łem gro­żącą nam zasadzkę, więc
nie opo­nuje.


Gdy anioł wznosi się na bez­gło­śnych skrzy­dłach wysoko nad wypię­trze­niem,
pod­łą­czam się do jego prze­kazu w pod­czer­wieni. Szu­kam jasnych punk­tów
cie­pła, ale widzę tylko psy i żoł­nie­rzy roz­cią­gnię­tych w łuku po
wschod­niej stro­nie kopca.


Jeden z psów, kre­mo­wej barwy suka zwana Perłą, znaj­duje się dwa metry
przede mną. Zanie­po­ko­jona moim zacho­wa­niem, stoi nie­ru­chomo, węsząc.
Sykam na nią, skła­nia­jąc ją, żeby ruszyła naprzód. Truchta ocho­czo przed
sie­bie, ale potem zamiera nie­opo­dal kopca. Gło­śnik hełmu wzmac­nia jej
ciche wark­nię­cie.


– Kurwa – szep­cze Yafiah przez gen-kom. – Chcę posłać tam gra­nat.


Tak jak ja, ale nie możemy tego zro­bić. Jeśli to tylko wygłu­pia­jący się
wiej­ski dzie­ciak, to wszy­scy możemy skoń­czyć w pier­dlu – a jedy­nym
powo­dem, dla któ­rego noszę ten mun­dur, jest to, że roz­pacz­li­wie nie chcę
sie­dzieć w wię­zie­niu.


– Spo­koj­nie – ostrze­gam Yafiah.


Chciał­bym móc nało­żyć neu­ro­skalpy psom. Wtedy być może odbie­rał­bym obraz
tego, co czują. Ale przed­się­biorcy wojenni nie chcą wypo­sa­żać znaj­dów.
Nie chcą pła­cić grzy­wien, jeśli sprzęt poda błędne dane, więc nakła­dają
psu neu­ro­skalp tylko wtedy, jeśli ma spe­cjalny rodo­wód i wyszko­le­nie – a taki pies kosz­tuje dwa razy tyle, co żoł­nierz. Nasza PGB nie ma do tego
prawa.


Sykam ponow­nie na Perłę, ale ta opusz­cza jedy­nie łeb i ogląda się na
mnie, nie zamie­rza­jąc iść dalej.


Sami będziemy musieli tam wleźć.


Wizu­ali­zuję ścieżkę podej­ścia. Yafiah i ja idziemy na wprost, Ran­som
zacho­dzi od tyłu, Dubey i Jay­nie zapew­niają kry­cie z obu flank. Ran­som
odbiera obraz i rusza szybko, trzy­ma­jąc się z dala od kopca. Yafiah
pod­cho­dzi, aż dzieli nas zale­d­wie trzy­dzie­ści metrów, po czym skra­damy
się ostroż­nie.


– Tam jest – mówi Del­phi swoim rze­czo­wym tonem. Prze­syła mi nie­ru­chomy
obraz z czer­wo­nym kół­kiem ota­cza­ją­cym słaby ślad cieplny, jaki zauwa­żyła
na ska­łach na szczy­cie wznie­sie­nia.


To tylko szara plamka. Ten kształt nic mi nie mówi, ale wiem, że to
czło­wiek, gdyż jego cie­płota naśla­duje ota­cza­jące go skały: żoł­nierz
duch, zaka­mu­flo­wany przed pod­czer­wo­nym wzro­kiem anioła przez
zakap­tu­rzony strój z war­stwą ter­miczną.


Prze­cho­dzę na widok anioła. Znak cieplny jest tak słaby, że ledwo go
widzę, zanim dron wzmac­nia obraz. Potem roz­po­znaję go jako pod­parte
ramię, śmierć zaci­śniętą w pra­wej dłoni.


– Yafiah! – krzy­czę – Cof­nij się!


Wspo­ma­gana przez mar­twą sio­strę, odska­kuje cztery metry wstecz i pada na
płask w kępie gęstej trawy. Perła wiruje w miej­scu, a potem śmiga obok
mnie, gdy celuję ze swo­jego M-CL1a. Jarzący się złoty punkt wędruje po
wyświe­tla­czu przy­łbicy. Nie ma mowy, żebym zoba­czył gra­nat, ale sys­tem
AI, korzy­sta­jąc z danych anioła i kamer hełmu, nakre­ślił dla mnie jego
tra­jek­to­rię. Otwarte kółko ozna­cza cel. Zrów­nuję je z punk­tem,
wystrze­li­wuję krótką serię i padam pła­sko, gdy nad moją głową prze­ta­cza
się wstrząs i roz­świe­tla się bły­ska­wica. Zry­wam się na równe nogi, gdy
tylko to prze­mija. Na szczy­cie kopca grze­cho­cze kara­bin sztur­mowy, a potem przez gen-kom sły­szę niski, zado­wo­lony głos Ran­soma:


– Dwóch na moje konto, porucz­niku.


Nie skoń­czy­li­śmy jesz­cze.


Del­phi znaj­duje kolej­nego ducha, jakieś dwa­na­ście metrów ode mnie, u pod­stawy kopca. Ten jest błysz­czącą roz­ma­zaną plamą, dużo łatwiej­szą do
zauwa­że­nia – praw­do­po­dob­nie ktoś przy­kuc­nięty pod znisz­czo­nym kocem
ter­micz­nym.


Zmniej­szam dystans, wyko­rzy­stu­jąc mar­twą sio­strę do wyko­ny­wa­nia
sza­leń­czych zyg­za­ków; prze­guby mru­czą, a ple­cak ociera się o szkie­let,
gdy bie­gnę. Cel zauważa, że się zbli­żam. Może wpada w panikę. Może jest
po pro­stu pewny sie­bie. Ale odrzuca ter­miczną osłonę i się poka­zuje. Mam
rap­tem dwa­dzie­ścia trzy lata, ale kiedy tam­ten pod­nosi do oka kara­bin
maszy­nowy i zaczyna strze­lać, w zie­lo­nym lśnie­niu nok­to­wi­zora wydaje mi
się chu­dym nasto­lat­kiem.


Bie­gnę szybko. Jego pierw­sze poci­ski nie prze­la­tują bli­sko mnie, ale
wpro­wa­dza poprawkę i zmniej­sza ten roz­ziew, pod­czas gdy ja odpo­wia­dam
ogniem. Strze­lam z bio­dra, korzy­sta­jąc z muszki przy­łbicy w celu
uzy­ska­nia odpo­wied­niej tra­jek­to­rii. Spust odska­kuje mi od palca, gdy
kon­trolę przej­muje moja AI. Poje­dyn­czy strzał i dzie­ciak leci wstecz,
wyko­nu­jąc pół obrotu, po czym ude­rza o zbo­cze.


– Zała­twione! – grzmi Ran­som przez gen-kom.


– Sprawdź to! – ostrze­gam go.


– Bez obaw, porucz­niku, nikt nie pozo­stał na szczy­cie.


– Pod­cho­dzę – mówi Jay­nie.


Dostrze­gam ją na swo­jej mapie.


– Widzę cię.


Wynu­rza się z wyso­kiej trawy.


– Oznaki życia? – pytam ją.


– Nie, jest mar­twy.


Kuca obok zwłok i używa haka ramien­nego, żeby je odwró­cić. Otwór po kuli
wid­nieje dokład­nie mię­dzy oczami.


– Cho­lera, pań­ska AI jest dobra.


Nie czuję tego bez­po­śred­nio, ale wiem, że mój neu­ro­skalp działa,
sty­mu­lu­jąc mózg do pro­duk­cji koją­cego kok­tajlu, mie­szanki w pełni
natu­ral­nych che­mi­ka­liów mózgo­wych, która two­rzy dystans emo­cjo­nalny
pomię­dzy mną a tym, co się stało.


Gdy Jay­nie obszu­kuje ciało, wysy­sam wita­mi­ni­zo­waną wodę przez rurkę
połą­czoną ze zbior­ni­kiem w ple­caku. Inte­re­sują nas zwłasz­cza pisemne
roz­kazy i pen­drive’y. Na górze Ran­som obszu­kuje tych dwóch, któ­rych
zabił. Obser­wuję prze­kaz z jego kamery heł­mo­wej. Obaj to dzie­ciaki;
tylko jeden ma kom­bi­ne­zon ter­miczny. Nie chcemy, żeby podobne
wypo­sa­że­nie walało się po oko­licy, wysy­łam więc Dubeya, żeby pomógł
zabrać wszystko, wraz z bro­nią.


Takie dzie­ciaki nie wal­czą dla Ahaba Matugo. Jest współ­cze­snym świec­kim
przy­wódcą, a oni nie­na­wi­dzą go za to. Oczy­wi­ście nie­na­wi­dzą także i nas.
I nie­na­wi­dzą ludzi w tym okręgu, bo nas zaopa­trują. Zostali
zin­dok­try­no­wani nie­na­wi­ścią i nie zasko­czy­łoby mnie, gdy­bym się
dowie­dział, że kryje się za tym jakiś PW, który zachęca do niej i finan­suje ją, żeby­śmy mieli zaję­cie. Plotka głosi, że Wywiad roz­bił
podobny spi­sek w Boli­wii, ale tamto śledz­two zostało umo­rzone w celu
rato­wa­nia repu­ta­cji kor­po­ra­cyj­nej.


Wzy­wam Yafiah. Gwiż­dżemy na psy i razem prze­cze­su­jemy teren wznie­sie­nia,
upew­nia­jąc się, że nie ukrywa się tutaj nikt wię­cej.


 


Po roz­dzie­le­niu mię­dzy sie­bie zdo­bycz­nej broni wra­camy na wyzna­czoną
nocną trasę. Zale­d­wie kilka minut póź­niej anioł wychwy­tuje czy­jąś
obec­ność. Ten czło­wiek jedzie na moto­ro­we­rze i nie pró­buje się masko­wać,
więc szybko otrzy­mu­jemy potwier­dze­nie jego toż­sa­mo­ści.


– Gra­barz Dża­lal – mówi Del­phi.


– Wezwa­łaś go?


– Spraw­dzam… Nie, nie było powia­do­mie­nia. Przy­je­chał z wła­snej
ini­cja­tywy.


– Nie podoba mi się taka wyryw­ność.


Dża­lal to miej­scowy przed­się­biorca. Woj­sko płaci mu za zaj­mo­wa­nie się
cia­łami wro­gów, ale powia­do­mie­nia o tym, że ma pracę, otrzy­muje dopiero
wtedy, gdy nas nie ma już w pobliżu.


– Del­phi, skąd Dża­lal wie, że to nie my leżymy mar­twi na ziemi?


– Zna twoją repu­ta­cję, Shel­ley. Masz jed­nak prawo prze­pro­wa­dzić
prze­słu­cha­nie w tere­nie.


Po namy­śle prze­łą­czam się na gen-kom.


– Skup­cie się obok mnie. Po dro­dze uwiąż­cie psy.


Sły­szę już zawo­dze­nie jego moto­ro­weru. Może podąża za wonią pro­chu albo
z kie­runku naszego ognia wywnio­sko­wał po pro­stu, że kopiec był
naj­bar­dziej praw­do­po­dob­nym miej­scem star­cia.


Zaj­mu­jemy pozy­cje w tra­wie, osiem metrów od sie­bie nawza­jem,
przy­kuc­nięci, żeby zmniej­szyć pole naszych syl­we­tek, gdyż nie chcę się
prze­ko­nać zbyt późno, że Dża­lal zmie­nił dru­żynę. Psy leżą cicho. Są
lojalne wobec nas. Wie­dzą, kto im da następną miskę.


Wzro­kiem anioła obser­wuję zbli­ża­jący się moto­ro­wer. Dża­lal jedzie po
ciemku. Bez włą­czo­nego świa­tła, omija drzewa i prze­myka obok zaro­śli,
zmu­sza­jąc moto­ro­wer do dużej pręd­ko­ści. Nie widzę, żeby dys­po­no­wał jakąś
bro­nią, ale ma ple­cak. Skra­dam się mię­dzy drze­wami i zaj­muję pozy­cję do
prze­chwy­ce­nia go.


Chrzęst opon jest gło­śniej­szy od zawo­dze­nia elek­trycz­nego sil­nika. Kiedy
nie­mal wjeż­dża na mnie, wycho­dzę na otwartą prze­strzeń. Celuję z ztkh w jego twarz.


Dża­lal jest tak zasko­czony, że szar­pie kie­row­nicą moto­ro­weru. Pojazd
wpada w poślizg i nie­mal się prze­wraca.


– Shel­ley! Niech cię szlag!


Oczy Dża­lala prze­sła­nia wąski, błysz­czący pas wizora. Łatwo się
domy­ślić, że działa na pod­czer­wień, nie dzi­wię się więc, że widzi mnie w ciem­no­ści – ale nie może zaj­rzeć przez moją przy­łbicę, więc skąd wie, że
to ja?


Cho­lera. Założę się, że sam ma pro­file wagi i wzro­stu.


– Szybko się tutaj zja­wi­łeś – mówię.


Odpo­wiada w lokal­nym dia­lek­cie, który mój hełm prze­kłada na swój zwy­kły
twór­czy spo­sób.


– Jadę do mia­sta. Wyru­szam przed wscho­dem słońca. Muszę wyko­nać robotę
naj­ry­chlej. Zga­dza się?


Patrzę na jego ple­cak. Może zawie­rać gra­naty lub mate­riały wybu­chowe.
Naj­praw­do­po­dob­niej jed­nak ma w nim całuny.


– Nie zała­du­jesz ciał na ten moto­ro­wer.


Mruga. Potem marsz­czy czoło.


– Trzy?


– Trzy.


– No cóż. Czeka mnie długa noc.


– Del­phi, prze­ślij mu mapę.


Wyświe­tlacz jego wizora roz­bły­skuje, kiedy napły­wają dane.


– Dzięki, Shel­ley.


Pró­buje uru­cho­mić moto­ro­wer, ale opie­ram stopę mar­twej sio­stry na opo­nie
przed­niego koła.


– Powiedz mi, co się dzieje. Co sły­sza­łeś?


Powierzch­niowa tem­pe­ra­tura policz­ków i czoła Dża­lala pod­ska­kuje
nie­znacz­nie. Roz­gląda się, sta­ra­jąc się zorien­to­wać, gdzie mogą być moi
żoł­nie­rze, ale nie widzi ich. Kiedy się odzywa ponow­nie, mówi szep­tem,
ale mój hełm wzmac­nia słowa, więc sły­szę je z łatwo­ścią:


– Shel­ley, mój wuj, on zadzwo­nił do mojej mamy. Powie­dział, dwu­na­stu
żoł­nie­rzy z pół­nocy przy­cho­dzi praw­do­po­dob­nie następ­nej nocy lub dwie.
Widział ich w sąsied­nim gospo­dar­stwie. Nie znam nazwy.


– Na pół­nocy?


– Tak. Pół­noc. Nie wiem wię­cej.


Dwu­na­stu. Nic dziw­nego, że Dża­lal tutaj przy­je­chał. Nie jest głup­cem.
Zapa­kuje ciała do wor­ków, prze­trans­por­tuje je, pochowa na długo przed
świ­tem, wystawi woj­sku rachu­nek, a potem wyje­dzie stąd w cho­lerę, bo
jeśli pogło­ska jest praw­dziwa, to jest bar­dzo praw­do­po­dobne, że jeśli
bojow­nicy się zja­wią, wezmą go na cel jako kola­bo­ranta.


– Uwi­jaj się – radzę mu, pod­no­sząc stopę z opony i usu­wa­jąc mu się z drogi.


– Tak zro­bię, Shel­ley. Dzię­kuję.


Kiedy odjeż­dża, wyobra­żam sobie wzmo­żoną aktyw­ność Wywiadu pró­bu­ją­cego
zlo­ka­li­zo­wać tuzin bojow­ni­ków na pół­noc od naszego rejonu.


Póki cze­goś nie znajdą, to nie mój pro­blem.


– Może­cie ruszać – mówi Del­phi.


Poja­wiają się moi ludzie. Spusz­czamy psy ze smy­czy i ruszamy w drogę.
Nikt inny nie pró­buje nas zabić.


Docie­ramy do fortu, gdy ostat­nie gwiazdy bledną na aksa­mit­nie błę­kit­nym
nie­bie. Fort nas wyczuwa, roz­po­znaje, otwiera wrota, gdy się zbli­żamy.
Psy bie­gną napić się wody.


Jestem zmę­czony. Wszy­scy jeste­śmy zmę­czeni, ale nikt o tym nie mówi.
Czy­ścimy mar­twe sio­stry i broń, a potem pod­łą­czamy do ste­laży
zasi­la­ją­cych w sali sypial­nej. Uzu­peł­niamy zbior­niki w ple­ca­kach
wita­mi­ni­zo­waną wodą, przy­go­to­wu­jąc je do ponow­nego wyj­ścia. Na wio­sko­wym
cmen­ta­rzu słońce będzie wscho­dzić nad świe­żymi gro­bami dzie­cia­ków
młod­szych ode mnie o całe lata. Pró­buję wykrze­sać z sie­bie poczu­cie
winy, wyrzuty sumie­nia, żal… ale nie czuję niczego. Nad­zór pil­nuje, żeby
tak było.


Gdyby roboty były tań­sze, nie musie­li­by­śmy być tutaj.


 


Są tylko dwie kabiny natry­skowe i toa­le­towe. Moja pry­watna zasada głosi,
że im mniej ci płacą, tym szyb­ciej idziesz pod prysz­nic, zatem pierwsi
ruszają tam Dubey i Yafiah.


– Pięć minut! – wołam za nimi z kory­ta­rza.


Yafiah odkrzy­kuje coś. Głos jest stłu­miony, ale mam cał­ko­witą pew­ność,
że to nie było „tak jest, sir!”.


Wstę­puję do kuchni, biorę pięć albu­mi­no­wych misek i wycho­dzę na
zewnątrz.


Słońce nie wze­szło jesz­cze na dobre, więc na dzie­dzińcu wciąż jest około
trzy­dzie­stu dwóch stopni. Kiedy otwie­ram drzwi, psy leżą roz­wa­lone pod
płó­cien­nym zada­sze­niem, ale na mój widok zry­wają się natych­miast na
równe nogi i tło­czą wokół mnie.


Odry­wam wieczka pię­ciu puszek z psim żar­ciem i zostaję bogiem stada,
roz­dzie­la­jąc dzienną rację karmy. Opróż­nie­nie misek zabiera im jakieś
pół minuty. Mój ojciec przy­słał nam środki prze­ciwko świerz­bowi, pigułki
anty­kon­cep­cyjne oraz pastylki prze­ciwko pchłom i paso­ży­tom; karmę kupuję
u lokal­nego dostawcy. Wszystko to się opłaca.


Zano­szę z powro­tem miski. Jay­nie jest w cen­trum ope­ra­cji tak­tycz­nych,
na­dal w inkru­sto­wa­nym potem T-shir­cie i spodniach. Gdy prze­cho­dzę,
pod­nosi na mnie wzrok i kiwa głową. Kiedy nie nosimy heł­mów, Dowódz­two
wymaga, żeby w COT zawsze ktoś był.


Dubey zwal­nia prysz­nic. Prze­cho­dzi przede mną przez kory­tarz jedy­nie w szor­tach i z neu­ro­skal­pem, po czym znika w sypialni. Ran­som zaj­muje
opusz­czoną kabinę prysz­nicową, a Yafiah na­dal leje wodę.


– Pośpiesz się, słonko! – wołam do niej.


– Zostało mi jesz­cze trzy­dzie­ści sekund, porucz­niku!


Pew­nie tak. Jest dosyć obse­syjna w podob­nych kwe­stiach.


– Kiedy wyj­dziesz, zmień sier­żanta.


Cze­kam na jej gder­liwe potwier­dze­nie, a potem zano­szę miski do kuchni.
Gdy koń­czę je myć, Jay­nie bie­rze prysz­nic, a druga kabina jest wolna.


Wrzu­cam ubra­nie do pralki paro­wej na wierzch ciu­chów pozo­sta­łych
człon­ków oddziału – wszystko z wyjąt­kiem neu­ro­skalpu – a potem włą­czam
urzą­dze­nie. Kiedy wcho­dzę pod natrysk, neu­ro­skalp mam na­dal na gło­wie.
Zer­kam przez prze­pie­rze­nie i widzę, że Jay­nie także nosi swój. Dobrze.
Wymaga się od nas, żeby­śmy nosili neu­ro­skalpy, kiedy mamy na sobie
sprzęt, ale w stre­fie walk wolno nam je nosić cały czas, jeśli tego
chcemy – a ja nie zaufał­bym żoł­nie­rzowi PGB, który by tego nie chciał.


Neu­ro­skalp działa zawsze, bez względu na to, czy Nad­zór kie­ruje nami,
czy nie. Instruk­cja stwier­dza, że sty­mu­la­cja mózgu przez niego nie
uza­leż­nia, ale uwa­żam, że nale­ża­łoby to zre­wi­do­wać. Zdej­muję neu­ro­skalp
tylko na dzie­więć­dzie­siąt sekund pod prysz­ni­cem, kiedy muszę pokryć
depi­la­to­rem skórę głowy.


Przy­go­to­wu­jąc się do tej chwili, pozwa­lam, żeby wie­lo­krot­nie
prze­twa­rzana gorąca woda obmy­wała mnie przez nie­mal minutę. Potem biorę
głę­boki wdech i zdej­muję neu­ro­skalp.


Spłu­ku­jąc go pod stru­mie­niem wody z prysz­nica, liczę sekundy dla
odwró­ce­nia uwagi. Neu­ro­skalp jest wyko­nany z jedwab­nej tka­niny z wszytą
dru­cianą mikro­sia­teczką i przy­po­mina spor­towy cze­pek, okry­wa­jący głowę
od czoła po kark, bez zasła­nia­nia uszu. Po doli­cze­niu do dwu­dzie­stu
zawie­szam go na haczyku.


Zdaje mi się, że łapię psy­chicz­nego doła. To nie­lo­giczne, żeby mój
nastrój zała­mał się tak gwał­tow­nie, nie­mniej tak się dzieje. Gdy biorę z dozow­nika por­cję depi­la­tora, w mojej klatce pier­sio­wej roz­prze­strze­nia
się pusta, czarna, paniczna roz­pacz.


Sku­pia­jąc się na odli­cza­niu, roz­pro­wa­dzam depi­la­tor po skó­rze czaszki i twa­rzy, tam gdzie wyro­słaby broda, gdy­bym jej na to pozwo­lił, pod­czas
gdy gorąca woda spada mi na ramiona. Liczę, żeby nie myśleć. Przy
sie­dem­dzie­się­ciu odchy­lam głowę pod stru­mień wody, przy
dzie­więć­dzie­się­ciu nasu­wam ponow­nie neu­ro­skalp i doci­skam go mocno do
świeżo wyde­pi­lo­wa­nej skóry.


Jestem bez­pieczny na następne dwa­dzie­ścia cztery godziny.


Nie­na­wi­dzi­łem nosze­nia neu­ro­skalpu pod­czas wstęp­nego szko­le­nia PGB –
czu­łem się, jakby ktoś zaglą­dał mi cały czas do głowy – ale to mi już
nie prze­szka­dza. Nie pozo­stało mi nic do ukry­cia.


Kiedy wycho­dzę spod prysz­nica, Jay­nie się ubiera. Przy­glą­dam się jej; ma
może metr sie­dem­dzie­siąt wzro­stu, jest chuda, o małych ład­nych
pier­siach, ukry­tych już pod T-shir­tem. Skórę ma ciemną, ale nie tak jak
Yafiah. Moja jest brą­zowa. Dubey i Ran­som to jedyne blade twa­rze tutaj.


Jay­nie pod­nosi wzrok, zauważa moje zain­te­re­so­wa­nie i śmieje się.


– To szybko minie – mówi, wkła­da­jąc czy­ste spodnie.


– Cho­lera. Prze­pra­szam. Wiesz, jak to jest. Pierw­szego dnia jest zawsze
nie­zręcz­nie.


– Znam to – przy­znaje, zapi­na­jąc guziki.


Odwra­cam się, zanim wpa­kuję się w praw­dziwe tara­paty – wciąż jed­nak mam
w gło­wie jej obraz.


Żądza to che­mia, ale tym samym jest uczu­cie do sióstr i braci. Możesz
ich kochać i możesz za nich umrzeć, ale jeśli nie jesteś pokrę­co­nym
skur­wie­lem, ostat­nie, czego chcesz, to upra­wiać seks z rodzeń­stwem. To
wstręt do kazi­rodz­twa i cho­ciaż nie widzia­łem ni­gdy wzmianki o tym w regu­la­mi­nie, każdy żoł­nierz PGB wie, że Nad­zór doszedł do tego, jak
symu­lo­wać to uczu­cie w naszych umy­słach. Minie może dzień lub dwa, zanim
to zasko­czy, ale działa zawsze. Nie miesz­kamy z innymi męż­czy­znami i kobie­tami, tylko z braćmi i sio­strami. Jestem jedy­na­kiem, ale odkąd
prze­by­wam w połą­czo­nych gru­pach bojo­wych, wiem, jak to jest mieć
rodzeń­stwo. Jeste­śmy grupą upra­wia­jącą celi­bat.


 


Śpię może trzy godziny, po czym sły­szę Jay­nie, która krzy­czy na
kory­ta­rzu swoim naj­lep­szym sier­żanc­kim tonem:


– Wsta­waj­cie żwawo, dzieci! – Wali w moje drzwi. – Dowódz­two ma dla nas
nową zabawę. Nazywa się „patro­lo­wa­nie drogi” i macie dwa­dzie­ścia minut,
żeby się zebrać, więc ruchy!


Pod­sta­wowe szko­le­nie odby­wa­łem nie tak dawno temu. Jestem już na nogach,
w czę­ściowo pod­cią­gnię­tych spodniach, kiedy dociera do mnie, kto jest
dowódcą naszego małego fortu.


– Co jest grane, do dia­bła?


Zapi­nam guziki i otwie­ram gwał­tow­nie drzwi, ale Jay­nie znik­nęła już z kory­ta­rza. Sły­szę Ran­soma i Yafiah, klną­cych w sali sypial­nej po dru­giej
stro­nie holu. Ani słowa ze strony Dubeya, ale jestem pewny, że wstał i wkłada rynsz­tu­nek.


Cen­trum ope­ra­cji tak­tycz­nych znaj­duje się na wprost mojej kwa­tery. Tam
znaj­duję Jay­nie.


– O co cho­dzi? – pytam, opie­ra­jąc się o fra­mugę drzwi.


Stoi przed pul­pi­tem, obser­wu­jąc wielki moni­tor i przy­pi­na­jąc się do
mar­twej sio­stry.


– Kon­wój przed­się­biorcy – z Vanda-She­ri­dan – ma się zja­wić za jakieś
pół­to­rej godziny na zachod­nim pery­me­trze naszego rejonu, bo przy­wozi
wypo­sa­że­nie do wznie­sie­nia nowej sta­cji nasłu­cho­wej na wschód od nas. To
pro­jekt prio­ry­te­towy, a my mamy spraw­dzić, czy droga jest bez­pieczna.


– Kurwa mać! – Pod­cho­dzę do biurka, żeby przej­rzeć treść roz­kazu i potwier­dzić jego otrzy­ma­nie. – Nie­na­wi­dzę przed­się­bior­ców wojen­nych. To
kurew­skie paso­żyty. A Vanda-She­ri­dan to pier­do­lona bestia. Kiedy byłem w Boli­wii, to klnę się na Boga, że ich miej­scowy agent sprze­da­wał dane
sate­li­tarne naszym wro­gom. Vanda-She­ri­dan, sier­żant Vasquez, to czo­łowy
przy­kład przed­się­biorcy wojen­nego, który gra chęt­nie na dwie strony,
żeby prze­dłu­żyć kon­flikt! A teraz są tutaj, w Afryce! I trosz­czą się o swoje zyski!


– Tak jest, sir – mówi Jay­nie. – Mamy jesz­cze pięt­na­ście minut, zanim
będziemy musieli ruszyć w drogę.


Nur­kuję do swo­jej kwa­tery, wkła­dam buty i kurtkę, a potem zmie­rzam do
kuchni, gdzie na stole cze­kają napoje ener­ge­tyczne. Dubey i Ran­som piją
już pierw­szą kolejkę. Yafiah pew­nie jest w kiblu. Chwy­tam kar­ton,
odchy­lam głowę i opróż­niam go kil­koma łykami.


– Jay­nie! – wołam w głąb kory­ta­rza. – Czy pod­czas two­jej wachty ktoś
węszył wokół fortu?


– Tylko kilka kóz. Wyłą­czam COT, sir!


– Wyko­nać!


Dopi­jam drugi kar­ton, wyrzu­cam Yafiah z kabiny, zała­twiam potrzeby
fizjo­lo­giczne, a potem nakła­dam kami­zelkę.


Del­phi zaczyna mówić do mnie przez moją nakładkę:


– Dzi­siaj quady, Shel­ley. Nie mamy danych wywia­dow­czych o obec­no­ści
rebe­lian­tów w oko­licy, ale tak czy ina­czej musisz zro­bić roz­po­zna­nie na
miej­scu.


– Jak zawsze.


Wcho­dzę do sypialni, zdej­muję ze ste­laża mar­twą sio­strę i przy­pi­nam ją.
Cho­ciaż bie­rzemy quady, to ni­gdy nie wia­domo, kiedy czło­wiek będzie
musiał kogoś ści­gać. Ran­som spraw­dza mój osprzęt. Zosta­wiw­szy go, żeby
zajął się rynsz­tun­kiem dwóch sze­re­go­wych, zdej­muję ze ste­laża broń oraz
hełm, chwy­tam ple­cak i wycho­dzę na zewnątrz.


Jay­nie jest już na dzie­dzińcu i składa har­mo­nij­kowe zada­sze­nie, pod
któ­rym trzy­mamy quady. Poma­gam jej spraw­dzić aku­mu­la­tory, poziom oleju,
osłony prze­gu­bów i stan opon.


– Żad­nych pro­ble­mów – mówi ze zdzi­wie­niem w gło­sie.


Bez­ce­re­mo­nial­ność panu­jąca w mojej PGB zawsze dez­orien­tuje nowych. Być
może nie trza­skamy tutaj obca­sami i nie salu­tu­jemy, ale robimy to, kiedy
trzeba, i robimy to dobrze.


– Zwy­cię­żam w tej grze tylko wtedy, gdy wszy­scy wycho­dzimy z niej żywi –
przy­po­mi­nam jej.


– Racja.


Quady są dwu­oso­bo­wymi pojaz­dami o niskim zawie­sze­niu, z sio­deł­kiem
strzelca wynie­sio­nym powy­żej miej­sca kie­rowcy, a sie­dze­nia są tak
zapro­jek­to­wane, żeby paso­wały do żoł­nie­rzy w gna­tach. Nie są to
naj­szyb­sze pojazdy w oko­licy, ale też na patrolu nie docho­dzi do wielu
pości­gów. Są ciche, mają zasięg czte­rech godzin jazdy, zanim wyczer­pią
się aku­mu­la­tory, które można nała­do­wać za pomocą mat foto­wol­ta­icz­nych, a nie­za­leżne zawie­sze­nie czte­rech kół czyni je zwin­nymi i sta­bil­nymi.


Dzie­ciaki mają skłon­ność wal­czyć o to, kto pro­wa­dzi.


– Zama­wiam! – woła Yafiah, bie­gnąc z bro­nią i heł­mem przez dzie­dzi­niec.
– Kie­ruję. Jesteś moim strzel­cem, Ran­som.


Z zasko­czoną miną wyła­nia się za nią.


– Cho­lera. Jakim cudem zawsze…


Dubey prze­py­cha się obok niego.


– Też chcę kie­ro­wać.


Jestem nieco zdu­miony, kiedy sły­szę, że Dubey odzywa się sam z sie­bie, i chcę go ośmie­lić.


– Dobra. Wsia­daj. Weź dwa psy i wsadź je na sio­dełko strzelca. Ja siądę
za sier­żan­tem. Hełmy włóż!


Spraw­dzam połą­cze­nia swoje i wszyst­kich w oddziale. Potem staję przy
bra­mie, przy­trzy­mu­jąc trzy psy, które nie jadą z nami, pod­czas gdy quady
wyta­czają się na zewnątrz. Po zamknię­ciu psów zaj­muję swoje miej­sce i odjeż­dżamy.


 


Droga bie­gnie przez kilka kilo­me­trów na połu­dnie, po czym dociera do
wio­ski, z któ­rej inna droga pro­wa­dzi nas na zachód. Mapy poka­zują, że
gdyby poje­chać nią wystar­cza­jąco daleko, to dotrze się do mia­sta.
Żar­tu­jemy o tym, żeby wziąć wolny dzień i zna­leźć to mia­sto, ale to
tylko taka gra. Quadami nie poko­namy nawet jed­nej czwar­tej drogi przed
zapad­nię­ciem nocy, więc zosta­niemy tutaj, póki woj­sko nie zade­kre­tuje,
że mamy się prze­nieść gdzieś indziej.


Dzi­siaj musimy prze­je­chać na zachód jakieś sto kilo­me­trów. W tym cza­sie
powin­ni­śmy spo­tkać kon­wój Vanda-She­ri­dan. Potem będziemy jedy­nie
osła­niać cię­ża­rówki, póki nie wyjadą z naszego rejonu i będziemy je
mieli z głowy.


Jedziemy na połu­dnie w stronę wio­ski z pręd­ko­ścią trzy­dzie­stu kilo­me­trów
na godzinę, sla­lo­mu­jąc w celu unik­nię­cia dziur i naj­gor­szych kolein.
Przy­naj­mniej droga nie jest pyli­sta, jaka byłaby w porze suchej. Każdy
kie­rowca utrzy­muje stu­me­trowy odstęp od poprzed­nika. Yafiah i Ran­som są
na prze­dzie, ja i Jay­nie za nimi, nato­miast Dubey z dwoma psami na
sio­dełku strzelca zamyka kolumnę. Miny pułapki są tutaj rzad­ko­ścią, ale
licho nie śpi.


Wolę nie kie­ro­wać, czę­ściowo dla­tego, że nie­zbyt umiem. Wyro­słem na
Man­hat­ta­nie, gdzie nie ma powodu jeź­dzić autem, a prawo jazdy zro­bi­łem
dopiero w Tek­sa­sie, gdyż wyma­gało tego woj­sko. Przede wszyst­kim jed­nak
nie pro­wa­dzę dla­tego, że po dro­dze chcę się przy­glą­dać oto­cze­niu oczami
anioła.


Wysła­łem go przo­dem, żeby patro­lo­wał naszą trasę, pole­ca­jąc, by podą­żał
sze­ro­kimi zako­sami i obser­wo­wał teren po obu stro­nach drogi. Już dotarł
za wio­skę. Nie­ba­wem znaj­dzie się na gra­nicy swo­jego zasięgu – nie
prze­wi­duje się, żeby odla­ty­wał dalej niż na dzie­sięć kilo­me­trów od mojej
pozy­cji – ale dogo­nimy go, kiedy dotrzemy na drugi koniec osady.


Z przodu, doje­chaw­szy do pierw­szych zabu­do­wań, Yafiah zwal­nia quada tak
bar­dzo, że ledwo peł­znie.


– Roz­ja­śnić przy­łbice – pole­cam przez gen-kom.


Nosze­nie heł­mów jest obo­wiąz­kowe przez cały czas, gdy prze­by­wamy poza
for­tem. Zwy­kle przy­łbice mamy czarne, żeby ogra­ni­czyć moż­li­wość
ziden­ty­fi­ko­wa­nia nas przez nie­przy­ja­ciela, a poza tym sta­nowi to bar­dzo
sku­teczny czyn­nik onie­śmie­la­jący. Miesz­kańcy wio­ski jed­nak nie są
naszymi wro­gami, a moi żoł­nie­rze nie są pozba­wio­nymi twa­rzy demo­nami.


Pierw­szych kilka zabu­do­wań to chaty z pre­fa­bry­ka­tów, które czę­sto się
prze­wra­cają, gdy od Sahary dmie har­mat­tan, więc więk­szość domów jest
wciąż z pięk­nych czer­wo­nych błot­nych cegieł, z oto­czo­nymi murami
dzie­dziń­cami, ocie­nio­nymi przez roz­po­ście­ra­jące się gałę­zie i pie­rza­ste
liście mio­del albo przez ciem­niej­sze, gęściej­sze kopuły listo­wia
man­gow­ców. Na pery­fe­riach wio­ski stoi wieża tele­fo­nii komór­ko­wej, a dachy pstrzą tale­rze anten sate­li­tar­nych.


Kozy, kur­czaki i per­liczki są wszech­obecne, ale w polu widze­nia znaj­duje
się tylko nie­wielu ludzi, głów­nie sta­rusz­ków plot­ku­ją­cych pod ścia­nami
dzie­dziń­ców. Potem mijamy szkołę. Roz­lega się krzyk wyra­ża­jący
eks­cy­ta­cję, po czym około dwa­dzie­ściorga dzie­cia­ków w wieku od sze­ściu
do szes­na­stu lat wypada z budynku na dzie­dzi­niec; wszyst­kie, kolo­rowo
ubrane, śmieją się i krzy­czą, gdyż nie widują nas zbyt czę­sto i uwa­żają,
że quady są super.


– Salut, żoł­nie­rze. Miło was widzieć. Dokąd dzi­siaj jedzie­cie? Możemy
iść z wami?


– Nie ma mowy! – odpo­wiada Yafiah. – Musi­cie wra­cać na lek­cje!


Mimo to bie­gną obok.


– Shel­ley z Man­hat­tanu! – wołają do mnie. – Yafiah z Kali­for­nii. Dubey z Wa-szyng-to-nu. Mat­thew z Geor-gii!


Potem orien­tują się, że nie widziały wcze­śniej Jay­nie.


– Kim jesteś? Jak się nazy­wasz?


– To jest sier­żant Jay­nie – mówię.


– Skąd jesteś, sier­żant Jay­nie? Skąd jesteś?


Nie widzę jej twa­rzy, ale poznaję po gło­sie, że się uśmie­cha.


– Z Detroit – mówi. – Z Kan­sas City, Chi­cago, Fila­del­fii i ze zbyt wielu
innych miej­sco­wo­ści, żebym je pamię­tała. – A potem cicho, żeby dzie­ciaki
jej nie sły­szały, cho­ciaż mikro­fon hełmu wychwy­tuje słowa: – To miej­sce
jest rajem w porów­na­niu z zadu­piami, w jakich miesz­ka­łam.


Dzie­ciaki paplają, póki nie docie­ramy do drogi pro­wa­dzą­cej na zachód,
gdzie machamy im na poże­gna­nie. Wąt­pię, żeby wró­ciły do szkoły, ale to
nie moje zmar­twie­nie.


Droga na zachód jest asfal­towa. Kiedy tylko wyjeż­dżamy z wio­ski, Yafiah
przy­śpie­sza. Jay­nie czeka, aż roz­dzieli je odpo­wiedni dystans, a potem
także dodaje gazu. Kiedy gnamy obok wio­sko­wego cmen­ta­rza, spo­strze­gam w głębi świeże groby. Dża­lal dobrze wypeł­nia swoje obo­wiązki i zasłu­guje
na forsę, którą mu pła­cimy.


Póź­niej mijamy kolejne pola sorgo o łody­gach wyso­kich już na ponad
pół­tora metra, z for­mu­ją­cymi się na szczy­tach kitami zia­ren. Dalej
obszar pła­skiej czer­wo­nej ziemi zostaje prze­jęty przez roz­pro­szone
drzewa i krzaki. Jak dotąd była to dobra pora desz­czowa. Wszystko jest
zie­lone, a drzewa ota­cza wysoka trawa, która znik­nie cał­ko­wi­cie z usta­niem opa­dów. Na razie jed­nak jest mnó­stwo paszy dla małych stad
bydła. Anioł zauważa każde zwie­rzę i zazna­cza jego pozy­cję na mapie.
Odno­to­wuje także obec­ność dwóch wyso­kich, chu­dych wyrost­ków, któ­rzy
pil­nują bydła. Kiedy prze­jeż­dżamy obok nich, machają do nas dłu­gimi
rózgami i się szcze­rzą.


Widziana z tyl­nego sio­dełka quada roślin­ność spra­wia wra­że­nie buj­nej,
ale z per­spek­tywy anioła ujaw­nia się jej praw­dziwa ską­pość. Mało co może
się w niej ukryć, co wpra­wia mnie w zado­wo­le­nie. Gdyby w oko­licy
poru­szało się coś bar­dziej zło­wiesz­czego od wędru­ją­cego bydła, anioł
zauwa­żyłby to. Ale wszystko jest w porządku.


Dla­czego zatem zaczy­nam mieć złe prze­czu­cia w związku z całą tą wyprawą?


 


Znaj­du­jemy się pięć­dzie­siąt dwa kilo­me­try od wio­ski, a anioł o dzie­sięć
kilo­sów przed nami, kiedy spo­strzega w końcu zbli­ża­jący się pojazd –
tylko jeden, zatem to nie jest kon­wój przed­się­biorcy wojen­nego. Po
minu­cie anioł go iden­ty­fi­kuje: to dobrze nam znana mała biała
pół­cię­ża­rówka. Wybu­cham śmie­chem.


– Uwaga! – wołam przez gen-kom. – Bibata jedzie do mia­steczka z karmą
dla naszych psów.


– Kim jest Bibata? – pyta podejrz­li­wie Jay­nie.


– Dziew­czyną porucz­nika – mówi Yafiah.


Mam uczu­cie, że jestem w szkole.


– Nie jest moją dziew­czyną.


– Tylko dla­tego, że nie chce pan wró­cić do wię­zie­nia.


– Wię­zie­nia? – pyta z nie­do­wie­rza­niem Jay­nie. – Nie jest pan na
warun­ko­wym?


Znowu Yafiah:


– O tak, jest.


– Jest pan ofi­ce­rem – pro­te­stuje Jay­nie, jakby to było coś, czego nikt z nas nie zauwa­żył wcze­śniej.


– To było prze­stęp­stwo hono­rowe – zapew­niam ją.


– Nie chce nam powie­dzieć, co zro­bił – dodaje Dubey, ponow­nie zaska­ku­jąc
mnie tym, że włą­czył się do roz­mowy.


– Było warto? – pyta Jay­nie.


Nie jest to kwe­stia, nad którą mam ochotę się zasta­na­wiać, a poza tym
biały pick-up Bibaty zbliża się szybko. Jay­nie pro­wa­dzi nas na pobo­cze
drogi. Wychy­lam się i macham ręką, mając nadzieję, że Bibata się
zatrzyma. Naj­pierw odno­szę wra­że­nie, że nie zamie­rza tego zro­bić, ale
potem naci­ska na hamu­lec i zatrzy­muje pół­cię­ża­rówkę obok mnie. Zeska­kuję
z sio­dełka strzelca. Ran­som robi to samo i idzie wzdłuż drogi, żeby
spo­tkać się ze mną. Pod­cho­dzimy do pick-upa z prze­ciw­nych stron, obaj
rzu­ca­jąc podejrz­liwe spoj­rze­nia na ładu­nek pię­trzący się ponad dach
kabiny kie­rowcy i ukryty pod napiętą nie­bie­ską plan­deką. Może tam być
wszystko.


Szep­tem pole­cam Dubey­owi przy­pro­wa­dzić psy. Potem roz­ja­śniam przy­łbicę i pod­cho­dzę do okienka kie­rowcy, trzy­ma­jąc kara­bin sztur­mowy w koły­sce
ramion. Szyba opada. Przez tka­ninę ręka­wic czuję boski, sakralny chłód
kli­ma­ty­za­cji. Co lep­sze, Bibata obda­rza mnie nie­śmia­łym uśmie­chem.
Zde­cy­do­wa­nie nie jest moją sio­strą.


– Ach, Shel­ley, przy­ja­cielu. Jecha­łeś do mnie w odwie­dziny? I to
naj­lep­sze spo­tka­nie, na jakie mogłeś się zdo­być? Spo­dzie­wa­łam się po
tobie cze­goś lep­szego!


Mam w jed­nej czwar­tej afry­kań­skie korze­nie, z domieszką krwi
euro­pej­skiej i pier­wot­nych miesz­kań­ców Mek­syku. Bibata każe mi myśleć o czy­stych, sta­ro­żyt­nych rodach. Skórę ma czarną, ciem­niej­szą od Yafiah, a twarz wyra­zi­stą i piękną, o wyso­kim czole, kokie­te­ryj­nych ciem­nych
oczach oraz ustach, które z łatwo­ścią zmie­niają gry­mas od zło­śli­wego
uśmie­chu do groźby. Nie łączy nas nic, z wyjąt­kiem tego, że podzi­wiam
ją, a jej się to podoba – ale dzi­siaj odno­szę wra­że­nie, że nie ma ochoty
na słowne gierki. Jej uśmiech skrywa nie­po­kój, może nawet gniew. Dubey
spu­ścił psy. Zerka na nie, gdy bie­gną w stronę pick-upa.


– Nic ci nie jest, skar­bie? – pytam ją.


Widzę broń wsu­niętą mię­dzy poduszki sie­dzeń kie­rowcy i pasa­żera, ale nie
nie­po­koi mnie to, bo zawsze ją tam trzyma. Ran­som ogląda kabinę z dru­giej strony, a ona odpo­wiada znie­cier­pli­wiona:


– Oczy­wi­ście, że nic mi nie jest! Zawsze jestem okej. Jest mi dobrze od
początku świata. – Jej głos opada do fał­szy­wego, zalot­nego tonu. –
Cho­ciaż mogła­bym się poczuć dużo lepiej, gdy­byś któ­re­goś wie­czoru
prze­je­chał się ze mną moim pick-upem. Nie uwa­żasz, Shel­ley? Mam
przy­je­chać dziś w nocy i cię zabrać?


Bły­skam ku niej uśmie­chem.


– O Boże, tak, kocha­nie. Sztyw­nieje mi na myśl o widoku two­jej pięk­nej
twa­rzy otu­lo­nej nocą. Ale mama patrzy. Nie puści mnie.


Bibata robi nadą­saną minę. Psy obe­szły pół­cię­ża­rówkę. Obwą­chują opony.


– Och, bie­daku. Musisz się wyzwo­lić i prze­stać być nie­wol­ni­kiem
paskud­nych zwy­cza­jów sta­rej mamuśki.


– Pew­nego dnia – obie­cuję jej.


Odwraca wzrok, żeby spoj­rzeć na swoje ide­al­nie wyma­ni­kiu­ro­wane paznok­cie
dłoni ści­ska­ją­cych kie­row­nicę.


– Przy­jadę jutro – mówi cicho – i przy­wiozę karmę dla psów.


Po jej cichym tonie poznaję, że coś jest bar­dzo nie w porządku.
Wyobra­żam sobie rebe­lian­tów pod bre­zen­tem, ale gdyby ktoś tam był, psy
dałyby jakiś znak. Pochy­lam się więc, nie­mal wsu­wa­jąc się przez okienko.


– Powiedz, Bibata, co się dzieje.


Kręci głową.


– Nic. Jesz­cze nic. Ale wojna się zbliża, prawda? Nie cho­dzi o kilku
głu­pich chło­pa­ków z pół­nocy, który przy­cho­dzą spra­wiać kło­poty.


– Nie, nic wię­cej się nie dzieje. Ahab Matugo nie zjawi się tutaj.


– Ahab Matugo to nowo­cze­sny czło­wiek. Może nie byłoby tak źle, gdyby to
zro­bił!


– Taa, nie wiem, moż­liwe.


Nie patrząc na mnie, kiwa głową.


– Przy­jadę jutro.


Wrzuca bieg, macha do mnie i odjeż­dża, a szyba okienka pod­nosi się, gdy
auto się oddala.


Przed sobą widzę czarną maskę przy­łbicy Ran­soma.


– Myślę, że wio­zła po pro­stu żyw­ność – mówi.


Anioł prze­sta­wia moją przy­łbicę na czerń, kiedy odwra­cam się, żeby
spoj­rzeć wzdłuż drogi na zachód – tam, skąd nad­je­chała Bibata i gdzie
leży odle­głe mia­sto. Potem spo­glą­dam z góry wzro­kiem anioła, ale na
pła­skim, roz­pa­lo­nym, zwie­trza­łym tere­nie nie ma nic oprócz drzew,
krze­wów i bydła.


– Dubey, zbierz psy!


Gwizd­nię­ciem przy­wo­łuje je do nogi, a Ran­som i ja wra­camy na sio­dełka
strzel­ców. Jay­nie zaczyna mnie wypy­ty­wać, ale zby­wam ją mach­nię­ciem ręki
i zwra­cam się do całego oddziału:


– Coś się dzieje. Nie wiem co, ale mam prze­czu­cie. Bądź­cie czujni.


 


Dwa­dzie­ścia minut póź­niej Del­phi mówi mi, że kon­wój ma opóź­nie­nie.


– Mają pro­blem z jedną cię­ża­rówką. Naprawa potrwa parę godzin.


Mam wra­że­nie, że demon skro­bie mnie pod czaszką.


– Jak sądzisz, co się dzieje naprawdę? – pytam ją.


– Dowódz­two chcia­łoby, żebyś to ty odpo­wie­dział na to pyta­nie. Masz
posu­wać się na zachód do spo­tka­nia z kon­wo­jem, ale zbli­żaj się
ostroż­nie. Roze­znaj­cie się w sytu­acji, zanim się ujaw­ni­cie.


To two­rzy pewien pro­blem, gdyż quady mogą dzia­łać przez cztery godziny,
zanim wyczer­pią się ich aku­mu­la­tory, a my musimy jechać jesz­cze co
naj­mniej przez godzinę, żeby zna­leźć kon­wój, tak że wyczer­piemy ponad
połowę pojem­no­ści elek­trycz­nej bate­rii. Mamy maty foto­wol­ta­iczne,
któ­rych możemy użyć do ponow­nego ich nała­do­wa­nia, ale regu­la­min wymaga,
żeby­śmy zawsze dys­po­no­wali wystar­cza­ją­cym zapa­sem mocy na powrót do
fortu.


Oka­zuje się, że Dowódz­two jest bar­dziej zain­te­re­so­wane losem
przed­się­bior­ców niż tym, czy uda się nam wró­cić przed nocą.


– Może­cie jechać dalej – odpo­wiada Del­phi, kiedy wyra­żam swoje obiek­cje.
– Jeśli zdo­ła­cie roz­ło­żyć maty sło­neczne przed czter­na­stą, to będzie­cie
w sta­nie nała­do­wać czę­ściowo aku­mu­la­tory przed przej­ściem kolej­nej
ulewy.


Więc jedziemy za anio­łem na zachód.


Mamy za sobą sto pięć kilo­me­trów, kiedy dron spo­strzega cię­ża­rówki
Vanda-She­ri­dan, zapar­ko­wane kawał od drogi, za zasłoną zaro­śli, które
wysoko wyro­sły w porze desz­czo­wej.


– Powie­dzia­łaś, że są dwie cię­ża­rówki, zga­dza się? – pytam Del­phi.


Widzę cztery pojazdy. Dwie to plat­formy z pre­fa­bry­ko­wa­nymi ścia­nami,
pla­sti­ko­wymi kon­te­ne­rami trans­por­to­wymi i ele­men­tami masztu ante­no­wego
do budowy nowej sta­cji nasłu­cho­wej. Obie cię­ża­rówki mają na bia­łych
drzwiach kabin nie­bie­skie logo V-S. Z dwóch pozo­sta­łych jedna to
tere­nówka. Na końcu jest pojazd, który na uli­cach Man­hat­tanu
nazwa­li­by­śmy dostaw­cza­kiem o zamknię­tej skrzyni, chło­dzo­nej przez
agre­gat zamon­to­wany na dachu szo­ferki. Zamiast pod­no­szo­nego
har­mo­nij­ko­wego zamknię­cia ma z tyłu ter­mo­izo­la­cyjne drzwi zamy­kane na
wielki zatrzask.


Odzywa się Del­phi:


– Wywiad oce­nia z sie­dem­dzie­się­cio­pro­cen­to­wym praw­do­po­do­bień­stwem, że
jest to ope­ra­cja rebe­lian­tów…


– Upro­wa­dze­nie czy zdrada?


– Możesz zakła­dać wrogą sytu­ację, póki się nie prze­ko­nasz, że jest
ina­czej. Pie­sze podej­ście, po kry­jomu. Ziden­ty­fi­kuj obec­nych i roz­po­znaj
sytu­ację, zanim się ujaw­nisz.


Bibata mogła mieć rację co do Ahaba Matugo; wiem, że mogę wal­czyć po
nie­wła­ści­wej stro­nie, ale w zasa­dzie to nie jest kwe­stia wyboru, i wkur­wia mnie, że ojczy­sta, ame­ry­kań­ska firma, taka jak Vanda-She­ri­dan,
spe­cja­li­zu­jąca się w inwi­gi­la­cji, nie wykryła korup­cji wśród wła­snych
pra­cow­ni­ków. Lub, co gor­sza, że mogła ją tole­ro­wać.


– Czy Ahab Matugo zaczął prze­ku­py­wać naszych dostaw­ców?


A jeśli tak, to jak długo może potrwać ta wojna?


– Rób swoje, Shel­ley – odpo­wiada Del­phi.


– Tak jest, ma’am.


 


Trzy­mamy się drogi, aż znaj­du­jemy się tysiąc czte­ry­sta metrów od
cię­ża­ró­wek, po czym wjeż­dżamy w zaro­śla i jedziemy jesz­cze pół
kilo­me­tra. Następ­nie przy­wią­zu­jemy psy, wyłą­czamy quady i roz­wi­jamy maty
foto­wol­ta­iczne, żeby aku­mu­la­tory zaczęły się łado­wać.


Posu­wamy się pie­szo.


Anioł leci wysoko w powie­trzu, nie­wi­doczny w bla­sku
wcze­sno­po­po­łu­dnio­wego słońca, ale poka­zuje mi to, co muszę widzieć – że
w pobliżu pojaz­dów nie­wiele się dzieje. Obser­wuję męż­czy­znę, który
wysiada z cię­ża­rówki, żeby się odlać. Przez ramię ma prze­wie­szony
kara­bin sztur­mowy. Więk­szość tutej­szych podróż­nych nosi broń, ale
wzię­cie jej na siku w odle­gło­ści kilku kro­ków od pojazdu wydaje się
prze­sadą.


Patrzę, jak wraca do cię­ża­rówki i wsuwa się na miej­sce pasa­żera. Za
kie­row­nicą jest drugi facet. Wiem, bo anioł widzi jego łokieć ster­czący
z otwar­tego okienka. Łokieć nie poru­szył się od kilku minut. Zwa­żyw­szy
na to, że panuje taka duchota, iż powie­trze wydaje się pozba­wione tlenu,
a popo­łu­dniowa tem­pe­ra­tura prze­kra­cza trzy­dzie­ści sie­dem stopni, uznaję,
że naj­praw­do­po­dob­niej kie­rowca śpi.


Miejmy nadzieję, że jego kolega dołą­czy nie­ba­wem do niego w kra­inie
Mor­fe­usza.


Pod­kra­damy się do cię­ża­ró­wek na odle­głość pięć­dzie­się­ciu metrów, a sze­lest liści zagłu­sza odgłosy naszego podej­ścia. Roz­sze­rzamy szyk,
zacho­wu­jąc co naj­mniej ośmio­me­trowe odstępy. Kucam za kępą wyso­kich
traw. Przy­się­gam, że bujne zie­lone liście wydy­chają parę. Błoto pod
nogami cuch­nie kro­wim łaj­nem. Ubra­nie pod kami­zelkę kulo­od­porną ma
odpro­wa­dzać pot z mojego ciała, ale ten nie paruje wystar­cza­jąco szybko,
więc i tak jestem mokry. Sia­dam, żeby zacze­kać na jakieś zda­rze­nie,
które wyja­śni sytu­ację.


Na szczę­ście nie cze­kamy długo. Po czte­rech i pół minuty drzwi ładun­kowe
chłodni się otwie­rają. Poja­wiają się dwaj męż­czyźni. Obaj dum­nie się
prężą, z uśmie­chami na twa­rzach, gdy przy­stają na skraju skrzyni, żeby
rozej­rzeć się po cudow­nym oto­cze­niu krza­ków, a potem zeska­kują na
zie­mię. Za nimi poja­wiają się trzy młode dziew­częta, naprawdę młode,
dwu­na­sto-, trzy­na­sto­let­nie, o lśnią­cej w słońcu brą­zo­wej skó­rze – całej
skó­rze, gdyż żadna nie ma na sobie ubra­nia.


Ran­som i Yafiah klną cicho przez gen-kom, a ja zaczy­nam rozu­mieć,
dla­czego Bibata wyda­wała się taka prze­stra­szona. Jest nie­za­leżną kobietą
pro­wa­dzącą samo­dziel­nie inte­res na środku kom­plet­nego pust­ko­wia. Może
widziała, co się dzieje, albo to podej­rze­wała. Lepiej uda­wać, że niczego
się nie widzi, niż zwra­cać na sie­bie uwagę. Zadar­cie z podob­nymi
gang­ste­rami byłoby dla niej kata­strofą.


Dziew­częta trzy­mają się bli­sko sie­bie, kiedy potul­nie, ze spusz­czo­nymi
gło­wami, pierz­chają w zaro­śla. Domy­ślam się, że zostały wypusz­czone,
żeby sobie ulżyły, zanim zacznie się zabawa.


– Del­phi – szep­czę. – Pozwo­le­nie na inter­wen­cję?


– Wła­śnie zapy­ta­łam i odpo­wiedź jest nega­tywna.


– Nie możemy po pro­stu…


– Nie.


– Niech to szlag! – Mój głos nie wznosi się ponad szept, ale jestem
wście­kły. Nie­na­wi­dzę być złym face­tem. – Ahab Matugo nie tole­ruje
nie­wol­nic­twa, dla­czego więc my się nie zga­dzamy?


– Dosta­łeś roz­kaz, Shel­ley. Nie daj się zwieść pro­pa­gan­dzie. Ahab Matugo
jest wro­giem. Nie­przy­ja­cie­lem, który zestrze­li­wuje nasze drony
wywia­dow­cze. Potrze­bu­jemy tej sta­cji nasłu­cho­wej, więc pozwo­lisz temu
kon­wo­jowi podą­żać spoko…


Zostaje odcięta w poło­wie kaza­nia, gdy moja przy­łbica traci połą­cze­nie z anio­łem. Nakładka także trans­mi­tuje przez anioła, ale rów­nież traci z nim kon­takt.


– Połą­cze­nie mię­dzy heł­mami działa? – pyta Jay­nie.


– Sły­szę cię.


– Coś w górze – pod­daje Dubey. – Zakłóca anioła, ale nie łącz­ność mię­dzy
nami.


– Myśli­cie, że mają drona? Dla­czego nas nie widzą?


– Nie zwra­cają na to tak naprawdę uwagi – mówi Jay­nie.


To prawda.


Myślę o tym i uznaję, że pora­dzę sobie z sytu­acją. Nie mogę poro­zu­mieć
się z Nad­zo­rem, co ozna­cza, że muszę pole­gać na wła­snym osą­dzie w tere­nie. A moja ocena mówi mi, że tylko sekundy dzielą nas od chwili,
gdy któ­ryś z ban­dy­tów posta­nowi spraw­dzić dane z ich drona.


– Słu­chaj­cie. Musimy dopil­no­wać, żeby ci dra­nie nie zawró­cili i nie
zamor­do­wali naszych cen­nych jajo­gło­wych inży­nie­rów, więc wkro­czymy i zała­twimy sprawę. Wszy­scy z wyjąt­kiem cie­bie, Yafiah. Widzisz to drzewo
za sobą? To, któ­rego konary wyra­stają nad samą zie­mią? Wleź na górę i daj mi znać, gdy tylko zauwa­żysz, że któ­ryś z tam­tych się zanie­po­koił. –
Posłu­gu­jąc się hakami ramien­nymi, Yafiah zaczyna się wspi­nać. – Reszta,
ostrożne podej­ście, stan­dar­dowe odstępy. Te dra­nie są uzbro­jone.


Wiatr wzdy­cha w krza­kach, goręt­szy od odde­chu. Sze­le­ści w wyso­kiej
tra­wie, zagłu­sza­jąc wszel­kie odgłosy naszych postę­pów. Jestem teraz na
tyle bli­sko, że sły­szę roz­ma­wia­ją­cych męż­czyzn i szepty prze­ra­żo­nych
dziew­czy­nek zaga­nia­nych z powro­tem do kli­ma­ty­zo­wa­nego dostaw­czaka.
Ter­mo­izo­la­cyjne drzwi się zatrza­skują.


– Porucz­niku – szep­cze Yafiah przez gen-kom. – Niech pan popa­trzy pro­sto
w górę. Czy to pan?


Zadzie­ram głowę, żeby spoj­rzeć we wcze­sno­po­po­łu­dniowe niebo. Widziane
przez spo­la­ry­zo­waną przy­łbicę jest tak błę­kitne, że na jego widok wręcz
kłuje mnie w sercu. Roz­pro­szone na nim chmurki to czy­sta, jaskrawa,
błysz­cząca biel. Pod nimi wisi dron, uno­sząc się dokład­nie nad nami, nie
wyżej niż na pozio­mie czub­ków drzew, nie­ru­chomy na wie­trze jak lata­wiec.
Wydaje się zro­biony ze szkła, przej­rzy­sty, więc chmury i niebo
prze­zie­rają przez niego. To dobry kamu­flaż, ale jego kra­wę­dzie są wciąż
widoczne, przez co łatwo go zauwa­żyć. Podob­nie jak mój anioł, to małe
urzą­dze­nie, ma może metr dwa­dzie­ścia od czubka jed­nego śmi­gła do
dru­giego.


Yafiah chce wie­dzieć, czy to mój dron, więc odpo­wia­dam:


– Nie, to nie ja. Pozbądź się go.


– Przy­go­tuj się na odpo­wiedź – ostrzega Jay­nie.


Z gło­śnym wystrza­łem z ztkh Yafiah zdmu­chuje drona z nieba. Nastę­puje
drobny biały roz­błysk, a potem trzesz­czą zaro­śla, zbom­bar­do­wane
szcząt­kami urzą­dze­nia.


– Zjeż­dżaj, Yafiah! – mówię jej. – Jesteś celem. Spa­daj z tego drzewa.


Kiedy zeska­kuje na zie­mię, prze­ka­zuję minia­turkę jej pola widze­nia na
swoją przy­łbicę; płyty sto­powe pul­sują, gdy amor­ty­za­tory przyj­mują na
sie­bie wstrząs, a potem Yafiah zrywa się do biegu, odda­la­jąc się od
drzewa.


Przy cię­ża­rów­kach sły­chać krzyki męż­czyzn. Z tere­nówki wyta­cza się
straż­nik z kara­bi­nem sztur­mo­wym. Pod­nosi broń do ramie­nia i zasy­puje
poci­skami grzędę, którą Yafiah dopiero co opu­ściła.


– Odpo­wie­dzieć ogniem – mówię.


Agre­sywny war­tow­nik nie ma szans. Dostaje z czte­rech stron i pada w roz­pry­sku błysz­czą­cej, czer­wo­nej krwi. Wszy­scy gnamy na nowe pozy­cje.
Wokół mnie koły­sze się wysoka trawa i pod­ry­wają się chmary owa­dów. Z bur­delu na kół­kach dobie­gają krzyki prze­ra­że­nia, a potem nie­spo­dzie­wa­nie
eks­plo­duje za mną gra­nat. Podmuch zwala mnie na kolana, ale po sekun­dzie
znów stoję z pod­nie­sioną bro­nią. Gdy szu­kam wroga, w krza­kach trzesz­czy
ogień.


Widzę go. Jest wysoki, ponury, bro­daty i ciem­no­skóry. Na ramie­niu ma
oparty powta­rzalny wyrzut­nik gra­na­tów. Obraca się wolno w poszu­ki­wa­niu
celu. Idiota. Powi­nien strze­lać, pod­pa­la­jąc krzaki i trawę, żeby nas z nich wyku­rzyć… za późno jed­nak, żeby ode­słać go do szkoły. Jest za
późno, gdy spo­strzega mnie, na wpół ukry­tego w tra­wie. Przy­łbica pomaga
mi zgrać się z celem, wypusz­czam krótką serię z ztkh i gość pada obok
swo­jego kum­pla.


Dzi­waczna cisza zalega w zaro­ślach. Nawet wiatr umilkł. Nikogo nie
widzę. Goście z bur­delu wyco­fali się do wnę­trza, zamy­ka­jąc za sobą
drzwi.


– Ten dron nie odciął od nas anioła – mówi Dubey.


Ma rację. Drona nie ma, ale nie odzy­ska­li­śmy połą­cze­nia z Nad­zo­rem.


– Więc co, do dia­bła, blo­kuje anioła, nie zakłó­ca­jąc połą­cze­nia heł­mów?


– Nie wiem, sir.


Coś innego zwraca moją uwagę – słaby dźwięk, wzmoc­niony przez hełm –
dziew­częcy szloch.


To wpra­wia mnie w zły nastrój.


– Wyłaź­cie na zewnątrz! – wrzesz­czę. – Wszy­scy! Zostaw­cie broń. Ręce na
głowę. Już.


Przez czter­na­ście czy pięt­na­ście sekund nic się nie dzieje. Prze­bie­gam w gło­wie moż­liwe sce­na­riu­sze wycią­gnię­cia wszyst­kich z cię­ża­rówki bez
zra­nie­nia dziew­czyn, zanim jed­nak opra­co­wuję jakiś roz­sądny plan, tylne
drzwi dostaw­czaka otwie­rają się i ku memu zasko­cze­niu źli faceci
poma­gają mi, wypusz­cza­jąc z wła­snej woli jedną dziew­czynkę. Pozwo­lili
jej nawet wło­żyć sukienkę. Mała robi kilka kro­ków, a potem się
zatrzy­muje. Pła­cze i drży, pewna, że ją zastrze­limy.


– Chce­cie te kobiety? – woła facet. Poja­wia się w drzwiach ładun­ko­wych;
biały męż­czy­zna, który mówi z euro­pej­skim akcen­tem. Widzę, że się
roz­gląda, pró­bu­jąc mnie zlo­ka­li­zo­wać. – Weź­cie je. Weź­cie wszyst­kie.
Tam, skąd pocho­dzą, jest ich wię­cej.


– Pier­dol się i wyłaź tak, żebym cię widział!


Patrzy pro­sto w moim kie­runku, pro­wa­dzony gło­sem, ale wąt­pię, żeby wiele
widział. Trawa to dobra zasłona.


– Zabierz kobiety i spa­daj – ostrzega mnie. – Poin­for­mo­wa­li­śmy Sojusz,
że zosta­li­śmy zaata­ko­wani. Ame­ry­kań­skie heli­kop­tery przy­lecą tutaj za
kilka minut. Zni­kaj, bo potem nie będziesz miał oka­zji.


– Idiota – pry­cha Ran­som.


Muszę się z nim zgo­dzić. Nasz wróg nie ma poję­cia, kim jeste­śmy; bie­rze
nas za gang­ste­rów, któ­rzy chcą go okraść.


Nie obcho­dzi mnie, czy rze­czy­wi­ście jest w sta­nie wezwać woj­sko; wiem,
że jakaś wia­do­mość już poszła, bo kiedy trans­mi­sja mojego anioła zostaje
zakłó­cona, jego pro­to­kół prze­wi­duje, że ma się wyco­fać, aż ponow­nie
nawiąże łącz­ność z Nad­zo­rem. Gdy tylko pojawi się znowu na moni­to­rze,
Del­phi przej­mie nad nim kon­trolę. Przy odro­bi­nie szczę­ścia heli­kop­tery
są już w dro­dze, a gdy w ruchu znaj­dzie się taka masa woj­skowego
sprzętu, to nawet sko­rum­po­wany Sojusz nie będzie w sta­nie prze­oczyć
nie­do­sta­tecz­nego morale pra­cow­ni­ków zatrud­nia­nych przez przed­się­bior­ców.


Pozwa­lam więc temu kuta­sowi myśleć, że mnie prze­stra­szył.


– Taa, dobra – mówię, nada­jąc gło­sowi nutkę nie­po­koju. – Weź­miemy
kobiety. Wypuść je wszyst­kie, bo wpa­kuję gra­nat w to twoje pudło.


Facet nur­kuje do środka.


– Jazda! – sły­szę jego krzyk. – Wyno­cha!


W wąskich drzwiach poja­wiają się dwie kolejne dziew­czynki, w barw­nych,
tanich sukien­kach. Bose, zeska­kują na zie­mię, pła­cząc i przy­tu­la­jąc się
do sie­bie.


– Powiedz im, żeby poszły do drogi po śla­dach opon – pole­cam.


Inny facet, któ­rego dotąd nie widzia­łem, wychyla się z drzwi i prze­ma­wia
do dziew­czy­nek w nie­zna­nym mi języku. Na ich twa­rzach maluje się wyraz
bez­rad­no­ści, gdy poty­ka­jąc się, odcho­dzą posłusz­nie ku dro­dze.


– A teraz się wyno­ście – mówi Euro­pej­czyk. – Sły­szę już heli­kop­tery.


Nie kła­mie. Ja też je sły­szę. Na­dal jed­nak nie mogę połą­czyć się z anio­łem i chciał­bym to napra­wić. Na dachu skrzyni dostaw­czaka znaj­duje
się mała antena sate­li­tarna. To jedyna kan­dy­datka na źró­dło sygnału
zakłó­ca­ją­cego.


– Yafiah – szep­czę przez gen-kom. – Obejdź ich dookoła i zaopie­kuj się
dziew­czę­tami.


– Idę.


– Jay­nie?


– Jestem.


– Skło­nię wroga do wyj­ścia z cię­ża­rówki. Nie daj im mnie zabić.


– Bez obaw.


– Też patrzę – dodaje Ran­som.


Opie­ram palec obok spu­stu wyrzut­nika gra­na­tów. Potem wycho­dzę szyb­kim
kro­kiem na otwartą prze­strzeń, omi­ja­jąc ciała straż­ni­ków. W tym
popo­łu­dnio­wym skwa­rze bije od nich przy­tła­cza­jący smród krwi i eks­kre­men­tów.


Euro­pej­czyk zauważa mnie – a także mój mun­dur. Jest prze­ra­żony.


– Kim, kurwa, jesteś? – wrzesz­czy do mnie. – Pier­do­lony dur­niu… złożę na
cie­bie raport two­jemu dowódcy!


To nie­spe­cjal­nie mnie prze­raża, gdyż wszystko, co robię, mówię, oraz
więk­szość tego, co się dzieje w mojej gło­wie, jest prze­ka­zy­wane wprost
do Dowódz­twa. Nie mam tajem­nic. Wie­dzą, że jestem dup­kiem, ale i tak
znajdą dla mnie zaję­cie.


Śmi­głowce już dobrze sły­chać, gdy wymie­rzam broń w bok cię­ża­rówki.


– Wyłaź­cie – radzę mu. – Bo zamie­rzam to roz­pie­przyć.


– Ty pier­do­lony idioto! – krzy­czy Euro­pej­czyk, a potem spa­ni­ko­wany
wyska­kuje z dostaw­czaka i spada ciężko na zie­mię.


Jego stopy się śli­zgają; facet się prze­wraca, klnąc nie­zro­zu­miale. Dwa
pozo­stałe fiuty gra­molą się za nim. Jeden wygląda na Afry­ka­nina, drugi
na arab­skiego mie­szańca lub może Hin­dusa.


– Na zie­mię! – wrzesz­czę, a oni padają twa­rzami w dół obok ich
towa­rzy­sza.


Nie mam poję­cia, któ­rzy z nich to tech­nicy Vanda-She­ri­dan, a któ­rzy
pro­wa­dzą bur­del na kół­kach, ale mam to w dupie.


Z zaro­śli wyła­niają się Ran­som i Jay­nie, celu­jąc w nie­ru­chomą trójkę.


– Dubey! – war­czę.


Poja­wia się u mego boku i razem spraw­dzamy chłod­nię oraz pozo­stałe
pojazdy, upew­nia­jąc się, że nie ma w nich nikogo wię­cej. Potem wysy­łam
Dubeya, żeby wyłą­czył antenę, ale na­dal wspina się na dach dostaw­czaka,
kiedy anioł wraca na linię. Wiem o tym, gdyż Del­phi odzywa się do mnie:


– Shel­ley, ode­zwij się.


– Jestem.


Macham do Dubeya, żeby zlazł na zie­mię.


– Sytu­acja?


– Zosta­li­śmy zmu­szeni do inter­wen­cji, któ­rej skut­kiem jest dwóch
mar­twych wro­gów, trzech poj­ma­nych, trzy ucie­ki­nierki.


Śmi­głowce krążą nad nami, wzbi­ja­jąc tor­nado pył­ków i liści.


– Del­phi, powiedz im, żeby nas nie zabili, dobra?


– Bez obaw, Shel­ley. Rezer­wuję ten przy­wi­lej dla sie­bie.


– Hej, to nie ja zakłó­ci­łem sygnał anioła.


– Nie został zablo­ko­wany! Obser­wo­wa­li­śmy cię przez cały czas. Sygnał
przy­cho­dzący docie­rał bez zarzutu. Sły­sze­li­śmy każde wypo­wie­dziane
słowo.


– Nie rozu­miem.


– Nikt nie rozu­mie. Na czas ope­ra­cji anioł zaprze­stał cał­ko­wi­cie
trans­mi­sji z Nad­zoru i nawet kiedy pró­bo­wa­łam prze­łą­czyć prze­kaz z two­jej nakładki do lokal­nej sieci komór­ko­wej, nie mogłam się prze­bić –
ale gdy tylko ope­ra­cja się skoń­czyła, łącz­ność dwu­kie­run­kowa została
przy­wró­cona.


– Przez kogo?


– Nikogo! Nikt tutaj nic nie zro­bił. Po pro­stu stało się.


– To nie ma sensu.


– Taa? Nie żar­tuj.


 


Zbyt wiele się wyda­rzyło, żeby dało się ukryć prze­stęp­stwo. Tak więc
tech­nicy i han­dlarz żywym towa­rem zostali aresz­to­wani, cho­ciaż na­dal nie
wiem, kto jest kim. Trzy dziew­czynki są trans­por­to­wane heli­kop­te­rem do
obozu uchodź­ców w głębi Sahelu – wystar­cza­jąco daleko, mam nadzieję,
żeby zna­la­zły drogę do domu.


Yafiah i Ran­som nie muszą wal­czyć o miej­sce kie­rowcy, gdyż wysy­łam ich
do pro­wa­dze­nia kor­po­ra­cyj­nych cię­ża­ró­wek. Zre­wi­do­wane roz­kazy pole­cają
nam dopro­wa­dzić kon­wój aż do fortu Das­sari i strzec go. Za dzień czy dwa
dowódz­two dostar­czy drogą lot­ni­czą nowych tech­ni­ków, żeby prze­jęli
zada­nie poprzed­ni­ków. Del­phi każe mi obie­cać, że nie zabiję ich, kiedy
się zja­wią, żeby prze­jąć cię­ża­rówki.


 


Jay­nie i Dubey jadą quadami na czele kon­woju. Za nimi podą­żają dwie
wiel­kie odkryte cię­ża­rówki, a na końcu ja. Utkną­łem za kie­row­nicą
trze­ciego quada, co ozna­cza, że mogę patrzeć tylko oczami anioła. Czuję
się bez­radny, bo nie jestem w sta­nie obser­wo­wać oko­licy. Jadę pra­wym
pobo­czem, co przy­naj­mniej pozwala mi widzieć kawa­łek drogi przed
cię­ża­rów­kami.


– Del­phi?


– Mów.


– Widzisz jakichś innych wro­gów?


– Nie. Powie­dzia­ła­bym ci, gdyby tak było.


Wiem, że by to zro­biła. Wiem także, że zaj­muje się innymi żoł­nie­rzami,
nie tylko mną. Jest zajęta – i dla­tego muszę się sta­rać utrzy­mać pewną
część jej uwagi.


Mija kilka kolej­nych minut. Wiatr się wzmaga, bły­ska­wica prze­cina łukiem
zasłonę czar­nych chmur na połu­dniu, powie­trze jest brze­mienne obiet­nicą
desz­czu.


– Del­phi? Anioł został zha­ko­wany?


Mija kilka sekund bez odpo­wie­dzi. Spraw­dzam ikony. Na­dal jestem
połą­czony.


– Del­phi?


– Tech­nicy to spraw­dzają.


– Roz­ma­wia­łaś z kimś przed chwilą? Powie­dziano ci, żebyś nie mówiła nic
wię­cej?


– Roz­ma­wia­łam z tech­ni­kami. Nie mają nic nowego do prze­ka­za­nia.


Zosta­wiamy za sobą kilka kolej­nych kilo­me­trów. Sły­szę nad­cią­ga­jącą
ulewę: trzesz­czący, dud­niący szum, który przy­biera na inten­syw­no­ści, gdy
prze­suwa się po rów­ni­nie.


– Del­phi?


– Tak, Shel­ley?


– Sądzi­łem, że nikt nie może się prze­drzeć przez nasze zabez­pie­cze­nia.


Cisza.


– Jeśli nie odpo­wiesz, uznam, że anioł został ponow­nie odcięty.


– Przyj­rzyj się swoim iko­nom.


Deszcz ude­rza nagłym poto­pem, który zalewa mi przy­łbicę. Nor­malny widok
zostaje zastą­piony symu­la­cyj­nym obra­zem z obiek­ty­wów kamer heł­mo­wych, a znie­kształ­ce­nia wywo­łane desz­czem są skom­pen­so­wane.


– Co będzie, Del­phi, jeśli anioł zosta­nie ponow­nie odcięty, kiedy
będziemy na patrolu?


– To jest kło­pot – przy­znaje. – I wła­śnie go oma­wiają. Dam ci znać.


Chciał­bym uczest­ni­czyć w tej dys­ku­sji, ale wiem, że to nie­moż­liwe.


Ulewa mija po kilku minu­tach, a tam, gdzie słońce prze­dziera się przez
chmury, szosa zaczyna paro­wać.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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